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P r e n u m e r a t o s a g r a n l e m a 4 z L 60 g r . 
A r t y k u ł y n a d e s ł a n e b e i o z n a c z e n i a h o ­

n o r a r i u m u w a l a n e a a c a b e z p ł a t n a 
R ę k o p i s ó w z a r ó w n o u ż y t y c h j a k t o d ­

r z u c o n y c h r e d a h c j a n i e z w r a c a . 

eaJffl Rok IX. Nr. 276 Łódź. piątek 6 pa/wziernika 1933 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
r r z e d t e k s t e m t . j . 1 - s z a s t r o n a 4 0 g r . 

a. w . m - m 1 t a m . a t r . fi t a m . w t e k ś c i e 

10 g r . . n e k r o l o g i 25 g r . . a w y c z . U g r . 

s t r o n a 10 ł a m ó w , d r o b n e 1 2 g r . z a w y ­

r a z , d l a p o s z u k u j ą c y c h p r a c y 10 g r . , 

n a j m n i e j s z e o g ł o s z e n i e 1.20 g r , d l a 

u e z r o b o t . 1 z ł . O g ł o s z e n i a d w u k o l o r o w a 

o 50 p r o c . d r o ż e j : o g ł o s z e n i a z a g r a n i c z ­

ne 1 t r ó j k o l o r o w e o 100 p r o c . d r o ż e j . 

Z a t e r m i n d r u k u 1 t r e ś ć o g ł o s z e ń 

a d m i n i s t r a c j a n i e o d p o w i a d a . P . K . O . 

N r . 68009. 

Nowy dyrek tor depar tamentu 
* M in is te rs twie P r z e m . i Handlu. 

P. Leonard Możdżcński, nowomianowa-
Uy dyrektor departamentu morskiego 
w Ministerstwie Przemysłu i Handlu. 

Tragedja nieszczęśliwej kobiety 

Tajemnicze morderstwo w Poznaniu 
Wstrząsająca zbrodnia w mieszkaniu "ejarz7 ^ ł J [ |

D » , « Poznań, 6 października. Wczoraj mia 
sto zaalarmowane zostało wiadomo­
ścią o ohydnem morderstwie, k tóre­
go ofiarą padła 35-letnia żona pracowni 
ka warsztatów kolejowych, Marja Ogro-
dowska, zamieszkała przy u l . Przemy­
słowej 30.. 

Mąż zamordowanej, po powrocie do 
domu nie zastał żony w swojem miesz 
kaniu, a przypuszczając, że wyszła, 
nie przejął się tem zbytnio, aż dopiero 
po pewnym czasie zawiadomił policję, że 
żona jego nagle zmarła. Zawiadomienie 
to wywoła ło u funkcjonariuszy pol icyj­
nych ' • t ' • • 

pewne niedowierzanie; 
wysłano do mieszkania Ogrodowskiego 
komisję, która miała zbadać przyczynę 
nagłego zgonu. Komisja zastała mrożą-

Ty lko szczera współpraca narodów 

może zwalczyć kryzys. 
Wywiad „Talegrafen Union" z min. Beckiem. 

Genewa, 6 października. (Tel . wł . ) 
Minister spraw zagranicznych p. Beck 
Udzielił wczoraj w y w i a d u przedstawi­
cielowi agen. niemieckiej „Telegraphen 
Union". P. Beck między Innem! zr.zna-
c z y l , żc rozmowy z n i em ieck im i rmni 
*trami w Genewie, wysunęły pewuc 
Perspektywy nawiązania normalnych 

D o l a r 5 > , 7 0 . 
Prywatn ie dolar papierowy w żąda 

°iu 5.75, w płaceniu 5.70; dolar z ło ty w 
żądaniu 9.03, w płaceniu 9.02; funt an 
Sielski w żądaniu. 27.50, w płaceniu 
27.40; rubel z ł o t y . w . żądaniu 4.72, w 
Płaceniu 4.70; marka w żądaniu 2.12, 
w płaceniu 2.11; za 100 f ranków fran­
cuskich w żądaniu 35, w płaceniu 34.90. 

Bank Polski dziś w godzinach ran­
nych kupował dolary po 5.70. 

stosunków gospodarczych ' 
pomiędzy Polską a Niemcami. 

Obecny ciężki k ryzys , mówi ł min. 
Beck, jest nic ty lko zagadnieniem psy-
chologicznem, lecz wymaga przede-
wszystk iem dla jego zwalczenia szcze 
t e j współpracy narodów. O ile ma być 
mowa o porozumieniu polsko-niemiec-
k icm zniknąć powinna przedewszyst-
k icm nieufność. Zagadnienie pokoju 
Polska chce rozgrywać nie w drodze 
rozwiązań abstrakcyjnych, lecz przede 
wszystk icm drogą 

normalizacji stosunków sąsiedzkich. 
W rokowaniach gospodarczych a w 

pierwszem rzędzie ' będzie chodziło o 
stworzenie zdrowych warunków współ 
pracy na polu rolniczem. Później nie­
wątp l iw ie porozumienie polsko-niemiec 
kie obejmie inne dzia ły produkcj i , tak 
polskiej jak i nicmieckjc.. 

cy krew w żyłach widok. W maleńkim 
pokoiku leżała we k r w i Ogrodowska. 
Dookoła szyi przewiązana była chustka, 
k tóra spowodowała uduszenie. Na le­
wem przedramieniu k rwawi ła rana, 

zadana siekierą, 
a głowa była również zmasakrowana od 
ciosów siekiery. 

Wezwano komisję sądowo-lekarską, 
k tóra wszczęła śledztwo.. Już pierwsze 
k rok i śledztwa skierowały podejrzenie 
przeciwko mężowi zamordowanej, Sta­
nisławowi Ogrodowskiemu, k tó ry też z 
miejsca został aresztowany, mimo w y 
pierania się winy.. 

Ogrodowski ożenił się przed 8-miu 
laty j w rok po ślubie urodził się mu 
synek, li lczący obecnie 7 lat. Od czasu 
urodzin synka rozpoczęły się k łótnie i 
awantury, które przybierały ostre for­
my. Ogrodowski przy każde] sposobno­
ści b i ł żonę, odgrażając się jej śmiercią. 
Niejednokrotnie w czasie awantur inter­
weniować musieli sąsiedzi i wydzierać 
biedną kobietę 

z rąk tyrana. 
Synek, k tóry by ł świadkiem tych awan­
tur, żali ł się przed sąsiadami. Z miłości 
do matk i mały Stanisław stawał po jej 
stronie. 

Sensacją w te j sprawie jest fakt za­
ginięcia Stasia Ogrodowskiego, k tóre­
go nie widziano od dnia poprzedzające 

go morderstwo. Policja prowadzi śledz­
two w dwóch kierunkach: Idzie o usta 
lenie osoby mordercy, a to z tego 
względu, że Ogrodowski # wyp ie ra się 
winy, oraz o stwierdzenie, losu synka 
Ogrodowskiego. Aresztowany Ogro­
dowsk i tw ierdz i , że w dniu, w k tó r ym 
w y k r y ł śmierć żony, nie widz ia ł syna. 
Nie jest wyk luczonem. że ma ły Staś, 

przerażony morders twem, 
uciekł z domu i gdzieś się błąka, albo, 
że padł ofiarą zbrodni. Wreszcie w ł a ­
dze biorą pod uwagę, że Ogrodowski 
mógł uk ryć syna gdzieś u znajomych, 
względnie gdzieśindziej, k tó r y b y ł bez 
pośrednią przyczyną k łó tn i i awantur, 
a k tóre w rezultacie zakończy ły się 
zbrodnią. Niewiadomą jest również go 
dżina popełnienia morderstwa. Ogro­
dowski w nocy pracować miał w w a r 
sztatach do godziny 3—ciej.. 
Ogrodowsk i nie chce podać, gdzie spę­
dził resztę nocy po pracy. Z w ł o k i żo­
ny odk ry ł rzekomo o godzinie 4-tej po 
południu. 

Śledztwo t rwa i wszelkie poszlaki 
oraz okoliczności skierowują się prze­
c iwko Ogrodowskiemu, jako sprawcy 
tej ohydnej zbrodni, k tóra na terenie 
Poznania w y w o ł a ł a wstrząsające Wra­
żenie. 

W 50-tą rocznicę urodzin. 

Znakomity kompozytor Karo l Szyma­
nowski obchodził w tych dniach 50-tą 

rocznicę urodzin. 

Poseł chiński na Zamku Królewskim w Warszawie. 

Nowomianowany poseł chiński przy Rządzie Rzeczypospolitej Chmgbun Frank 
Lee wręczył Prezydentowi Rzeczypospolitej na uroczystej audjencji swe l i ­
sty uwierzytelniające. Na zdjąciu Prezydent Rzeczypospolitej w towarzystwie 
posła L e e , wiceministra Spraw Zagranicznych Szembeka, dyrektora Protokó­
łu Dyplomatycznego K. Romera i jego zastępcy R. Przezdzieckiego oraz sekre­
tarza S s t w a Funga. w otoczeniu członków Domu Cywilnego i Wojskowe 

go na sali Assamblowej na Zamku. 

POD P O L S K Ą B A N D E R Ą 
PIELGRZYMKA NARODOWA , 

DO ZIEMI ŚWIĘTEJ 
połączona ze zwiedzaniem A T E N 

i i v * T / v i K O N S T A N T Y N O P O L A 
10/A — 7 ' X I E G I P T U 

ZŁ. 1,290.— 
Protektorat i osobiste Kierownictwo J. Ex. Ka. Biskupa Okoniewskiego 
Zapisy przyjmuje Wagons-Lits Cook (Piotrkowska 64) telefon 170-77 

Nowy premjer hiszpański. 
Madry t . 6 października. (Tel w ł . ) Pa 

d ługot rwałych konferencjach- prezy­
denta republiki z przedstawicielami 
stronnictw, misję utworzenia nowego 
rzadti hiszpańskiego ot rzymał profesor 
prawa cywi lnego na uniwersytecie w 
Madrycie. Sanchez Roman. 
Gabinet ma nosić charakter rządu kon­
centracyjnego. Równocześnie ma nastą 
pić rozwiązanie parlamentu. Sanchez 
Roman nic należy do żadnego stronni­
c twa, icst jednakże przekonań lewico­
wych . 

Pod Wawel przybyło kilkadziesiąt tysięcy przyjezdnych. 

OLBRZYMI RUCH W KRAKOWIE. 
Zjazd dziennikarzy zagranicznych i krajowych. 

Kraków. 6 października. (PAT) Przez 
cafą prawie noc p r z y b y w a ł y do Krako­
wa pocfągU wiozące różne delegacje na 

dzistejjsze święto kawaleri i . 
Po^ północy p rzyby l i do Krakowa atta-
chees wojskowi państw obcych, m. in . 
attache sowiecki gen. Lepin i niemfec-
k i gen. Schindler. 

T y m samym pociągiem przyby ło o-
koło 30 dziennikarzy zagranicznych, w 
tej liczbie k i lku korespondentów dzien­
ników amerykańskich *z Berl ina oraz 
przedstawiciele najważniejszych agem-
cy j telegraficzmiydh świata. P rzyby ło 
również wie lu dziennikarzy polskich z 
całego kraju. 

K raków. 6 października. (PAT) Ob­
chód narodowy ku uczczeniu wiekopo­
mnego zwyc ięs twa Jana Sobieskiego 
ma w Krakowie iprzebieg imponujący 
i staje się wie lką manifestacją airmji i 
społeczeństwa na cześć bohaterskiego 
króla i oręża polskiego. 

Obecność Prezydenta R. P. \ wodza 
narodu pierwszego Marszalka Polski-
Józefa Pi łsudskiego członków rządu z 
premierem Jędrzejewiczem na czele, 
marszałków seimu i senatu, duchowień­
stwa i korpusu dyplomatycznego nada 
ia uroczystościom 

charakter n iezwykle podniosły. 
K t o by ł świadkiem składania hołdu 

Prezydentowi Rzeczypospolitej i mar 
sza lkowi Pi łsudskiemu, kto w idz ia ł en­
tuzjazm t ł umów na widok maszerują 
cych na błoniach Krakowa pu ł ków ka 
waler j i , temu chwi le te pozostaną na 
zawsze w pamięci. 

Dziś od wczesnego ranka o lbrzymie 
t łumy mieszkańców 

w y l e g ł y na ulice miasta, 

wi ta jąc serdecznie ciągnące na błonia 
długie szeregi kawaler j i . Miasto przy­
brało wyg ląd odświętny. Drog i prze­
pełnione są ludnością okol icznych w io -
sek, która w barwnych strojach k ra ­

kowskich spieszy na błonia, aby p rzy j ­
rzeć się defi lującym ułanom. W e d ł u g 
prowizorycznych obliczeń, . do Krako­
wa przyby ło ki lkadziesiąt tys ięcy o* 
sób. 

Przez cały listopad bez przerwy 

Warszawa, 6 października. W ko­
łach pol i tycznych twierdzą, że tego­
roczna sesja sejmowa, k tóra zwołana 
będzie z końcem października, nie bę­
dzie, jak lat poprzednich, odraczana, 
lecz obradować będzie 

przez ca ły l istopad. 
Ponieważ jednak, sesja t r w a nie dłu­
żej nad 3 do 4 miesięcy, przeto w po­
łow ie grudnia nastąpi calomiesięczna 
p rzerwa z okazji świąt. Zamknięcie se­
sj i Sejmu nastąpi wcześniej, bo już w 

połowie marca, a to z tem u m o t y w o w a 
niem, że pierwszego kwie tn ia 

przypada Wielkanoc. 
Co do konstytucj i , zamierza B E 

przeprowadzić projekt w obecnej sesji 
przez Sejm tak, by następna sesja po­
została dla Senatu. Wniesienia nowych 
ustaw ze s t rony rządu nie należy się 
spodziewać. Podobno wszystk ich ma 
ich wp łynąć około 30, w tem projekt 
nowej ustawy prasowej, us tawy spół­
dzielczej i k i l ka innych. 

Kardynał Innitzer u rannego Dollfussa. 

Straszny cios siekierą. 
Zona usiłowała zamordować 

śpiącego męża, 
Radomsko, 6 października. (Od w ł . 

kor.) W e ws i Orczuchy. gm. Brzeźnica, 
zdarzył się wstrząsający dramat : 

Żona Lupy. Katarzyna, zaprzysięgła 
zemstę swemu mężowi i podczas snu 
uderzyła go w szylie 

siekiera. 
Uderzenie jednak nie okaizalo się śmier 
telne. Mśc»\ya. kobietą zaopjekowjija, &iel policja. ^ 

Metropo ita wiedeński, ks. kardyna Inni tzer odwiedził rannego kanclerza Doli . 
fussa natychmiast po zamachu w jego prywatnem mieszkaniu. J e d n a ł T u l p r « 
bi ła ramię, druga odbiła sie. od i e b r a , raniąc powierzchownie p i e S Sprawca 

zamachu, jęgt C y n k i e m , sz tu jmówk i hi t lerowskiej, 
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rade-Union przeciw dyktatorom. 
amerykańscy robotnicy poprą walką towarzyszów 

zza oceanu. 
w ich walce przeciwko zakusom dykta 
iorów. Kochamy demokrację — powie 
dział Green — jesteśmy przeciwnika­

mi despotyzmu i podtrzymywać będzie­
my zawsze naszych przyjaciół, prote­
stujących przeciwko prześladowaniu 
mniejszości. 

Waszyngton, (Pat). 6 października. 
1 rzewodniczący amerykańskiej Federa­
cji Pracy Green w przemówieniu, wy-
głoszonem na kongresie Partji Pracy, 
oświadczył, iż robotnicy amerykańscy 
"opierać będą robotników brytyjskich, 
ak również robotników 

całego świata 

Dyszel przebił woźnicy gardło 
i wyszedł czubkiem głowy 

Częstochowa, 6 października. Na uli 
cv Klasztornej zdarzy! s i^ niesamowity 
i irrozę budzący w licznych przechod­
niach wypadek: oto ulica ta 

pizeiożdżał wóz. 
naładowany cegłami, a prowadzony 
przez furmana Józeta Pi lawke. 

W chwi l i , kiedy wóz począł szybko 
zjeżdżać po pochyłe! ul icy, przez Jezd­
nię przebiegłe małe (kiecko* które by ło 
bv sic dostało pod koła. Pi lawka zesko 

czy} z wozu i raptownie powstrzymał 
konia> Jednak kola wjechały na olbrzy­
m i kamień, leżący na iezdni, wóz pod­
skoczył, koła momeiitulnic zostały strza 
skaue. a dyszel przebił Pi lawcc gardło, 
wychodząc formalnie czubkiem g łowy . 
Oczywiście n ies^ześ l iwy furman padł 
trupem na miejscu. 

Jakaś kobieta, obserwująca te sce­
nę, dostała spazmów. 

Niebezpieczne drogi pod Włocławkiem. 
Dwa napady na szosie. 

Włocławek. 6 października (Od wŁ zam. we Włocławku przy ul. Żabiej 4, 
kor.) Menkid August zam. w Łodzi przy jadącego z Włocławka do Radziejowa 
ul. K» Brzóski 63, zameldował, że około 
godz. 18-ej w odległości 9 kilometrów 
od Włocławka napadło na niego 5 osób 
ników i pod groźbą pobicia zabrali mu 

8 zł. 70 gr. 
W nocy na kupca Szyję Szwajcara 

Kujawskiego pod lasem na szo;.ic napa­
dli nieznani osobnicy i skradli mu kosz 
z towarem trykotażowym wartości 300 
zł. O napadzie zostały zawiadomione 
władze poą.cyjne. 

KŁAMSTWO C Ó R K I SZTYGARA. 
Pieniędzmi ojca chciała ratować narzeczonego. B i 

Z Katowic donoszą: 
Do biura wydziału śledczego w Sos­

nowcu sgłosiła się 19-letnia Elfryda 
Hajdukówna e Mysłowic, która zeznała, 
żc napadło na nią trzech przyzwoicie 
ubranych mężczyzn. Osobnicy ci przyje­
chali taksówką, przyczem jeden z nich 
uderzył ją ręką w głowę, pozostali zaś 
wciągnęli ją gwałtem do samochodu i 
pełnym gazem ruszyli w stronę Sosnow 
ca. W drodze sprawcy wyrwali jej z rąk 
torebkę, w której znajdowały się 

pobory ojca w kwocie 260 zł. 
Po obrabowaniu ściągnęli z napadniętej 
płaszcz i sukienkę, pocz-.-m bezprzyto-
mną pozostawili w przydrożnym rowie 
obok mostu szopienickiego. W czasie 
dochodzeń znaleziono obok mostu nad 
Brynicą płaszcz i sukienkę Hajduków-
nej, lednak policja mimo usilnych sta­
rań nie mogła wpaść na trop spraw­
ców. 

Po pewnym czasie przyciśnięta do 
muru Hajdukówna przyznała się, że hi­
storię napadu zmyśliła. Jako powód 

wprowadzenia władzy w błąd symulant-
ka podała, że skradzione ojcu pieniądze 

i zamierzała wręczyć narzeczonemu, 
który od dłuższego czasu był bez pracy. 

Obecnie Hajdukówna zasiadła na ła­
wie oskarżonych sądu Grodzkiego w 
Mysłowicach za wprowaJzenie w błąd 
władzy, gdyż co do kradzieży, to rodzi­
ca nie stawili wniosku o ukaranie, jako 

córce przebaczyli. 
Rozprawa wykazała, że oskarzofJEpt za­
chowywała oszczędności swego^arze-
czonego, które zużyła na niewiadome 
dotychczas cele. Chcąc następnie na­
rzeczonemu oddać oszczędności, sfingo­
wała napad rabunkowy i uprowadzenie. 

Sąd przyznaje młodej symulantce 
jaknajdalej idące okoliczności łagodzące, 

j skazał ją na miesiąc więzienia z zawie­
szeniem kary na przeciąg 3 łat, Ze 
względu na osobę oskarżonej wyrok ten 
wywołał w Mysłowicach i okolicy ogól­
ną sensację. 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Spoc i . chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r ­

n y c h , w ł o s ó w ( p o r a d y s e k s u a l n e ) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
P r z y j m u j e od 9 do U rano i od fl do U w l e c i -

w n i e d z i e l * * święta od 10 do 12 wpoi. 

D r . m e d . 

D r . m a d . 

L. B E R M A N 
p o w r ó c i ł 

S p e e i e l s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
• k o r n y c h I m o c j o p ł c i o wy e h 

CEGIELN1ANA 15, tel. 149-07 
P r * y i n » u ; e o d r o d ź . 8 — 11 i n d 4 — 8 

w B l e d z . n l * I IW %TM o d g o d z . 9 — 1 . 
O l a n i e z a m o ż n y c h c e n y l e c z a l c . 

D o k t ó r 

S0Ł0WIEJCZYK 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w a n e r y u m y c b 

• s k ó r n y c h 
p o w r ó c i ł 

Piotrkowska 99, tel. 144-92 
Przyjmuje od8 — 8 8 0 rano 4 - 6 i od 0 - 9 w. 

DR. M U L 9 

N I E W I A Z S K I 
ul . A o d r . e . a 5. T e l . 159 -04 

powrócił . 
Choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e , 

• tnoeso p łc iowe* 
P r a y j m u j e ad 8 d a l i I ad 5 do 9 p p 

W n i e d z i e l e i •wiata ad t - t p p . 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r . s k ó r n e I w e n e r y c z n e 

(kobiety i dzieeil 
dodz. przyjęć od 9 — 11 i od 1 — 4 popoł. 

S I E N K - B W I C Z A JĄ 
t e le f . 146 10. D r . m e d . 

. KŁACZKÓW A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 9 9 , 
U l . 2 1 3 - 6 6 . 

P r s y j m . c a d s . o d 1 0 — 1 2 i d a $ - 8 p a p o l . 

Ceny lecznlcowe. 

D r . M e d . 

M K L A C Z K O 
Chor . uszu, nosa , g a r d ł a i k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
l'rzy jniuja 12 — 2 I od 6 - 8 po poŁ 

C e n y l e c z n i c o w e 

P O R A D N I A 
WENER0L0GICZNA 

L e c z e n i e c h o r ó b 

Wenerycznych i skórnych 
Z A W A D Z K A 1 . 

Czynna od 9-ej rano do 9-ej wieczór 
W niedziele święta od 9-ej do 2-ej 

P o r a d a 3 z ł . 
Od gods, 1 1 — J do poł.* przyjmuje kobtata-lakarz 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d ź - P i o t r k ó w . 

Aut°bu«y "» F B t . y z s z . 1 l i n i i odchodzą de Piotrkowa e kaśdcl p . l a . i godzi ale o d 7-tj r » . " 
d e 21-ci w w i e t g . « u l . W ó l c s a A a k i e j 2 3 2 pr<y Dwor .u f . t u d e i . w y n 

C z i t p r z y j a z d u g o d z i n a 1 3 0 o n a z l . 3 4 0 

DOSYĆ JU 
EKSPERYMENTÓW 

KTÓRE WAS 00 MNIE 
PROWADZĄ! 

ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH) 

0LLA" 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe, doby. 

( — ) P o l i c j i w i e d e ń s k i e j u d a ł o s ic a n a l e t ć k a r t . ; 
l e g i t y m a c y j n ą T e r t l l a s p r a w c y z a m a c h u n a k a n c l e r z a 
O o l l f u s a a . K a r t a n o s i n u m e r 782890 . W y n i k a z n i e j , 
z e T e r t l l w s t ą p i ł d o p a r t i i n a r o d o w o - s o c j a l i s t y c z ­
n e j w r o k u 1982 1 n a l e ż a ł d o o d d z i a ł ó w s s l u r m o w y c h . 

(—> W p r u c e s i e l i p s k i m o d b y w a ł o s i ę d a l s z e p r a c 
s ł u c h a n i e T o r g l e r u , k t ó r y d o s k o n a l e E\? b r o n i ł , z b t j a 
j n o z a r z u t y o s k a r ż e n i a . O b r o ń c y w y s t ą p i l i o s t r o 
p r z e c i w k o p r a s i e z a g r a n i c z n e j , z a r z u c a j ą , j e j k ł a m l i ­
w o ś ć 1 t e n d e n c y j n o ś ć w o m a w i a n i u p r o c e s u . 

( — ) G a b i n e t R z e s z y u c h w a l i ! n o w a u s t a w , d z i e n n i 
k a r s k ą , w e d ł u g k t ó r e j d z i e n n i k a r z e m u s z ą sic w y k a ­
z a ć u r y j s k i e m p o c h o d z e n i e m , ż y d z i n i e bv<l» m o g l i 
p e ł n i ć f u n k j y j r e d a k t o r ó w . 

( — ) S ą d B a j w y ł s z y o d d a l i ł s k a r g ą k a s a c y j n ą b. 
, w i . i i k w b r z e s k i c h 1 s a t w l e r d s i ł w y r o k s ą d n ą p e l a . 
c y j n e g - o , e k a s w j ą e y i W l a e . a t . r o W i t o s * a a p ó ł t o r a 
r o k n w l . z i a n i a , J C a s i m i u s a B a g i ń s k i e g o — a a d w a 
l a t a w . e s l e n l a , d r . K e n n s n a I d e b e r s a a n a , N o r b e r t a 
t t ł j S l o k l ł g o 1 d r . W ł a d y s ł a w a w i . ^ . | f l t _ ^ a w t ( 

p o l r o k n w i e z i e n i a , o r a z M l e c z y z ł a w s M a s t k ą , S t a ­
n i a ł a w » D n h o l s , d r . A d a m a . F r a g a r a , A d a m s C i o ł k o . m 
1 d r J ó z e f a P a t k a — p o t r z y l a t a w l f z l . n l a . 

F o z a t e m , j a k w i a d o m o , a ą d a p e l a c y j a y o r z e k ł w 
u t o . n n k n d o o a k a r z o n y o h W i t o s a , B a g l A a k l . g o , U . b a r 
I . n a , B a r U . k t . g o I S U e r a l k e n t r . i . p r a w o b y w a t e l 
. ( c h 1 p r a w h o a o r u w y o b a a e a s s l i s . a k l a t , a w s t o 
s n a k a d o p o s o s t a l y . l i — a a p r s e c i ą g p t a s i * lat. 

( — ) % o k a z j i r . a m k n l e o l a s u b s k r y p c j i P o ś y o a k l 
N a r o d o w e j k o m i s a r z g . n . r a l u y P o s y o z k l N a r o d o w e j , 
m i u . S t a r z y ń s k i , w y g l u a j w c z o r a j w l e e e o r e z n p r a e s 
r a d j o p r z e m ó w i e n i a , v» k t ó r e z u z o i e d z y i n u e s a l o t w i a d . 
c r y l , t a d o e o d s . 2 1 m i n . I B a a t e r e n i a c a ł e g o P s f t . 

s t w a s u b s k r y b o w a n o 3 0 3 , M s , 3 M s ł . , a w i t o p r z e k r o ­
c z o n o a 1 p ó l r a s y r o z p i s a n ą p r a . a r s a d ran,. 

O g o d z i n a 1 - e j w a o o p o b U a s e a l a w y k a z a ł y , t e 
s u b s k r y b o w a n o o g ó ł e m M g , 7 0 1 , 0 0 0 s ł o t p e h . 

( — ) W c z o r a j m a r s z . P i ł s u d s k i p r z y j e c h a ł z r o 
d s l n ą d o K r a k o w a a a u r o c z y s t o ś c i , z w i ą z a n a • o b c h o 
d e m 250 r o c z n i c y o d s i e c z y w l e d c A s k l s J , p o ł ą c z o n e j z s 
ś w i ę t e m k a w a l e r J l . 

M a r s z . 1 ' l ł s u d s k l z a m i e s z k a ł w g m a c h u d o w ó d z ­
t w a k o r p u s u . 

W g o d z i n a c h w i e c z o r n y c h p r z e d g m a c h e m D O K , 
o d b y ł a s i e w i e l k a m a n i f e s t a c j a l u d n o ś c i K r a k o w a a a 
c z e ś ć m a r s z . P i ł s u d s k i e g o . 

P o c i ą g P r e z y d e n t a p r z y b y ł d o K r a k o w a o g o d z . 
20 .15 . P o w i t a n i e P r e z y d e n t a 1 t o w a r z y s z ą c y c h s n u 
d y g n i t a r z y p a ń s t w o w y c h m i s i o n i e z w y k l e s e r d e c z n y 
c h a r a k t e r . 

N a d w o r c u a u t o W r e e y d e n l a o t o c z y ł s s w a d r o n 8 
p u ł k u u ł a n ó w . O d y o r s z a k z b l i ż y ł s i e d o B a r b a k a n u , 
z k r u ż g a n k ó w t r ę b a c z e o d e g r a l i t r i u m f a l n ą f a n f a r ę , 
p o w e r a i m i e n i e m m i a s t a p o w i t a ł d o s t o j n e g o g o ś c i a 
p r e z y d e n t d r . K a p l l e M . W y s i a d a j ą c e g o P r e z y d e n t a 
K z p l t t e J o b r z u c o n o k w a t a r a j . 9 * p r z y j a ą d z i o a * W e , 
w e l P r e z y d e n t s p o ż y ł o b i a d w i o l a ł e m g r o m a , p o e s e m 
u d a ł s l ą d o r w y e k . k o m n a t n a w y p o c z y n e k . 

( — ) S t r a j k m e t a l o w c ó w w Ł o d z i z o s t a ł z a o s t r z o ­
n y . W f a b r y k a c h „ J o h n " 1 „ B r a c i a W e l g h t " z a m a r 
l a p r a c a . 

( — ) \ r / c x o r a j u l i c a Ż e r o m s k i e g o s t a ł a i l e w i d o w ­
n i * s t r a s z n e g o w y p a d k u . M u r a r z , z a j e t y p r z y w y 
k a n c z a n l u d o m u p r z y u l . Ż e r o m s k i e g o 10, w k t ó r y m 
m i e ś c i ć s i e b ę d z i e s z k o ł a k a . I g n a c e g o S k o r u p k i , 
g d y z n a j d o w a ł s i e aa w y s o k o ś c i c z w a r t e g o p l e t r s . 
n a g l e z a c h w i a ł s i e 1 r u n ą ł w o c z a c h l i c z n y c h p r z e ­
c h o d n i ó w n a b r u k . 

N i e z w ł o c z n i e p r z y b y ł a k a r e t k a p o g o t o w i a . L e k a r z 

s t w i e r d z i ł u J ó z e f a S t a c h u r y ( W l z n e r a 1 0 ) p ę k n i ę c i a 

p o d s t a w y o z a s z k l i z ł a m a n i e s a k . 

W s z p i t a l u n i e s z c z ę ś l i w y r o b o t n i k s m a r t . 

25 milionów złotych przewiduje i r t 
na rozbudowę dróg w Polsce. 

Warszawa, 6 października Projekto­
wane jest. aby w budżecie państwa na 
rok 1934-35 wstawiona była suma 10 
miljonów złotych na budowę i utrzyma­
nie dróg państwowych. Wpływy Fun­

duszu Drogowego obliczane są na 15 tni-
Ijonów złotych- W ten sposób łączna 
suma, przeznaczona na drogi państwo­
we w roku 1934 wynosiłaby 25 miljonów 
złotych.. 

1 2 - l e t r i i a d z i e w c z y n a M 
WBKKHKĘKMKKKKBKM uratowała ojca od śm'erc • 

Dębica, 6 października. Niemałą sen- bandytów do zrezygnowania aa zbroo-
sacje spowodowała w naszej okolicy niczego zamiaru. 
odwaga i przytomność umysłu 12-letniej Nie zważał niestety na to jeden 2 

dziewczyny N. Furmanikówny, która bandytów i wystrzelił z browninga 4 
broniąc ojca przed bandytami, została kierunku Furmanika. Tu jednak pm' 
ugodzona kulą w nogę. wystrzałem 12-letnia córka N. Furm 

Otóż do mieszkania Michała Furma- nikówna ratując rozpaczliwie ojca. 
nika. rolnika we Woli Ocieckiej (pow. 
Ropczyce) wpadło onegdaj o godz, 7 
wieczór kilku uzbrojonych bandytów 
żądając natychmiastowego wydania im 
całego mienia, gdyż Furmanik uchodził 

uchwyciła za koniec browninga 
bandyty i spowodowała zmianę kierur 
ku kuli, która ugodziła odważną dziew 
czynę dotkliwie w nogę. 

Przestraszeni bandyci zbiegli zara; 
powszechnie w gminie za posiadacza w nieznanym kierunku, rezygnu;ąc T rs 
większa) sumy pieniężnej. bimku. Pościg za bandytami narazić 

Napadnięty Furmanik nie miał wcale 
ochoty mimo gróźb bandytów podpo­
rządkować się ich woli., tembardziej że 
liczył na pomoc swej licznej rodziny, 
która zorientowawszy się w sytuacji, 
natychmiast otoczyła Furmanika, przy 
puszczając, że w len sposób spowodują 

bezskuteczny. Do Furmanikówny zawez 
wano lekarza. 

Wypadek ten wywołał zrozumiał*' 
zainteresowanie i budzi wszędzie współ 
czucie dla nieszczęśliwej, ale odważne; 
dziewczyny.. 

Fabryka H. Cegielskiego w Poznaniu 

zgodziła się na warunki robotników. 
Poznań, (Pat), 6 października. Strajk 

w fabryce H. Cegielskiego w Poznaniu. 
U )ry wybuchł we czwartek przed 
p o ł u d n i . - n i . zakończył się w godzinach 
wieczornych po złożeniu przez zarząd 
fabryki i oświadczenia, że do połowy 

stycznia przyszłego roku 
nie zmieni 

obowiązującej obecnie taryfy płac. 
Również zakończył się w czwartek 

strajk robotników w miejskiej spalarni 
śmieci. 

Chłopczyk w płonącem ubranku. 
K r o n i k o P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o , 

ŁA4I. 6 PAID: ITR NIKA. W dniu wczorajszym, oko. 
In godziny If wieczorem » bramie przy ulicy Piotr 
kowakloj 7 otml n'e e a r n r j ą octowa Jakiż młody 
.o.,..•/•. /o.i Przyltyły Irkarc miejskiego pogotowia 
ratunkowego, po udzieleniu pierwszej pomocy, prze 
wiózł desperata d o szpitala micjakirgo w JUdozo. 

o . Samobójcę okazał de 20.1etnl Srsnl.łsw Pa-
łyska, bezrobotny, monter, zamieszkały w Wsiasa. 
wie przy ulicy Wiosennej 20, Stan <!• i" R.i\ i p . . / . 

W domu przy ulicy Piaskowej 73 u1cb.1I jairu-
ci" grzybami ]TN t Janina Crył oraz Msrjanna, 
>t- i . in j . i i \ l . ktuirlrr Koneckie, /uwowany lekarz: 
poaotnwiii Kosy Chorjrh po udzieleniu pierw.zcj 
| .ii.liiry. p O Z O S t S W i i vi ^ / \ - !. i i ll na l l i l r j M u 

W p o d w ó r z u przy ulir> Wwnera 30 tpadl r 

.1... Im k o m ó r e k l l - L i m Zygmunt Ko|pdziej>k> 
cyn b o r n i o t n e g o , M a m i r s z k o j y w tymże domu. K" 
l.„l'i. i-! i ...li,-., ! ogólne , , ln i i / , i i.i i i l i Ol h i " 
w y i u i d k u u d z i e l i ł p o m o c y Irkiirz p o g o t o w i a rsłnn-
k o w o g o . 

Dzi» o g o d z i n i e 7 rano przy u l i c y 28 p. Jłlrzeb' 
Kun. 55 wydarzył sie tniair tiy wypadek. -1 Ir in 1 

J o p Piórkowski, pozbawiony r b w i i o w o o,.i. 

Z b l i ż y ł » i { (In i . - / | i : i l o r . . -u p i l .CS . • l it i|ii /vk !••»• 

^zyll I pomocą. i.i)|oprz>k odiuńcl jednak civ>kl« 
• |mi .. n i.i ciała. lekarz pogotowia Kasy Chory*1!' 
przewiózł ofiarę wypadku do szpitala Anny—Marii. 

W domu |>r-.y nlicy Głó»nej 50, zmurls ns«l« 
Amrlja Tlisler; somiei-zkała inm..-

Aresztowanie niebezpiecznego złodzieja. 
M a n i l e s p o t l c « t i n i e . 

Każdą chorobę wyleczysz 
J e ż e l i r e g u l a r n i e z a i y w a ó b ę d z i e s z 

Z I O Ł A Dra BtfEYERA 
najikut««ent«jne w naat. chorob&ch: 

C e n a 

S.S0 

J — 

ŁM 
S.50 

N r . 1 . — w k a s z l u , a s t m i e , r o z e d m i e p ł u c . , 
N r . 2. — w r e u m a t y z m i e , a r t r e t y ź m i e , z ł e j 

p r z e m i a n i e m u t e r j l , n i e c z y s t o ś c i c e r y . 
c h o r o b a c k s k o r n y o h . . . . , < < 

N r . a — w c b o r o b s c h g o l ą d k o w o - k i s z k o w y c h 
w ą t r o b o w y c h , t ó l t a c z o e . . . . . . 

N r . 4. — w e h o r o b a c h n e r w o w y c h , M l u g ł o w y , 
b e z s e n n o ś c i , o g ó l n e m u w y c z e r p a n i u 

N r . S. — w n i e d o k r w i s t o ś c i I o g ó l n e m o s ł a b i e n i u 
N r . 7 w c h o r o b a c h n e r k o w y c h I p ę c h e r z o ­

w y c h . 
N r . 8. — p r z e c z y s z c z a j ą c e w c h r o n t e z n e m z a ­

t w a r d z e n i u i h e n i o r o i r t u c h , , . . 
D o n a b y c i a w o r y g i n a l n e m o p a k o w a n i u w a p t e ­

k a c h , s k ł a d a c h a p t e c z n y c h 1 d r o g e r i a c h l u b 
w w y t w ó r n i 

. J P O Ł H E B B A " — S S A K Ó W , rOSOÓP.ZB. 
S k r y t k a N r . « . 

Z a i n t e r e s o w a n i o t r z y m a j ą n a ' ż ą d a n i e d a m a s w y ­
t w ó r n i b r o s z u r ę „ J a k o d z y s k a ć K i r o w i e " . 

/ ł f a t f a B ^ U T E R j l i , S I E s t O k w i t y 
l O B i b a i d o w a kupaje plaei 

• a j w y U s a e a o j . Zakład Jubilerski 

J. Fijałko. Piotrkowska 7. 

DOŚWIADCZONY pedagog udziela z 
gwarancją dobrych i szybkich wyników 
lekcyj gry skrzypcowej. Skrócona meto­
da. Ceny b. niskie. Henryk Taube Za-
kątna 21.. 

Łódź, 8 października. Władze policyjne po 
siukiwały od ki lku dni niejakiego 24-letniego 
Kazimierza Kociaka, niebezpiecznego złodzie­
ja , zamieszkałego przy ulicy Zgierskiej 107. 

Kociak, którego podejrzewano o gsereg k ra 
dzieży, ukrywał się Jednak dobrze. 

D r i l około godziny 8 i pół rano jeden z po. 
aterunkowych I I I komiaarjatu policji natknął 
pię na Kociaka przed posesją przy ulicy Mu­
rarskiej 9. Kociak wezwany do zatrzymania 
się rzucił ale na policjanta 

ueiłując f o rozbroić. 

Policjant działając w obronie własnej wy 
ciągnął rewolwer, którego rękojeścią uder iy l 
złodzieja dwukrotnie w głowę. 

Zamroczony Kociak poddał sie i pozwolił 
okud ale w kajdany. 

Ujętego przewieziono do lokalu pobliskiego 
komiaarjatu, gdzie, zawezwany lekarz pogoto­
wia nałożył Kociakowi opatrunek. 

Zatrzymany złodziej odniósł nowiersehow 
ne, lekkie dwie rany głowy. 

Kociaka osadzono w areszcie do dyspozycji 
władz sądowych. 

GENERAŁ GÓRECKI W ŁODZI. 
Msza polowa i defi lada Federacji . 

Ł ó d i , « p a i d a l a r n i k a . W d n i u T i S p a ź d z i e r n i k a 
r. b . o d b ę d z i e s l ą w Ł o d z i u r o c z y s t o ś ć p o ś w i e c e n i a 
s z t a n d a r u W o j e w ó d z k i e j F e d e r a c j i P . Z . O . O . , n a 
k t ó r ą p r z y b ę d z i e P r e z e s Z a r z ą d u G ł ó w n e g o Z . O R . 
G e n . d r . R o m a n G ó r e c k i . 

J e s t t e p i e r w s z y o f i c j a l n y p r z y j a z d p r e z e s a P e d e 
r a c j i P o l s k i e j , d l a t e g o t e z w s z y s c y o f i c e r o w i e r e z e r ­
w y , m u s z ą w s i ą / m a s o w y u d z i a ł w t e j u r o c z y s t o ś c i . 

N a p r o g r a m s k ł a d a a l e w d n i u 8 b . m . : 

G o d z . S.00 — p r z e g l ą d s f e d e r o w s n y c h Z w i ą z k ó w 
( P l a c H a l l e r a ) , g o d z . 10 .00 — m s z a p o l o w a , g o d z . 
11 ,00 — p o ś w i e c e n i e s z t a n d a r u , g o d z . 11.18 — d e f i l a d a 
( u l . P i o t r k o w s k a 1 0 7 ) , ' g o d z . 11,00 — o u t e d g o l n l e r 
s k l ( u l . P a b i a n i c k a A ) , g o d z . 17 .80 — a k a d e m j a ( u l . 
N a r u t o w i c z a . 3 0 ) . 

Z t e g o w z g l ą d u Z a r z ą d K o l a z a r z ą d z a s b l ó i k t 
w s s y s t k l e h c z ł o n k ó w w d a l a S a , r o , o ę o d l S-< > 
p u n k t u a l n i e w l o k a l u Z w i ą z k u , u l . P i o t r k o w s k a 108. 
C z ł o n k ó w , p o s i a d a j ą c y c h m u n d u r , o b o w i ą z u j ą a t i •"• 
s ł u ż b o w y ( d ł u g i e b u t y , s z a b l a , p a s , r ę k a w i c z k i ) , 

W p r z e d d z i e ń u r o c z y s t o ś c i t o j e s t w s o b o t ą , d n l - -
7 b. m . o g o d z . 33 w l o k a l u Z w i ą z k u p o d e j m u j * Z * 
r z ą d O k r ę g u 1 K o l a o r a z c z ł o n k ó w Z . O , R . O n . ' i 
G ó r e c k i e g o , p r z e d s t a w i c i e l i W ł a d z o r a z z a p r o s z o n y 
g o ś c i s k r o m n a k o l a c j ą . 

P o ż ą d a n e Jest , b y j a k n a j w i ę c e j K o l e g ó w w tej 
k o l a c j i b r a ł o u d z i a ł , k t ó r y n a l e ż y z g ł o s i ć d o ptątuu 
d n i a S b . m . p r z y w p ł a c e n i u k w o t y r t . 7 . — < o ' 
w i ą z u j e strój wizytowy — c i e m n y ) . 

ZA TRAFNE praepowiedaie zdobyła dużo 
podziękowań i uznania Słynna Chiromantka 
a Galicji, Piotrkowska 223, m. 19. 

ZGUBIONO w irodę wieczorem koło Baty 
rękawiczkę skórzuna męską. Łaskawy zna 
lazca zechce oddać za wynagrodzeniem, 
Radjo, Reicher, Piotrkowska 142. 

KAŁUŻEWSRI Włodzimierz oniewasnia 
zculiioną książeczkę oszczędnościowa Ban­
ku Go*pod. Krajowego Nr. 1517. 

DNIA 29. IX. r. b. zaginął weksel in 
blanco na zł. 100. — z wystawienia Ada­
ma Hauka - żyro Franc. Hauk — po­
wyższy weksel unieważnia Adam Hauk, 
Łódź, ul. Bielańska 14. 

Chorzy na ruptury 
i róine kalectwa 

• 

o m o c I s k u t e k b e z o p e r a c j i . 
aOJTUBT, j a k o l a s a a i . e t w a a u w o l n o s a n t e d b y w a d , g a r * s k u t k i a i s 
t y c i a l u d z k i e g o a g b a r d z o n i . o . i p l t c z n e . R u p t u r a s t a j e a i ą w i e l k ą Jak 
g ł o w a l u d z k a I k o n e w k a s p o w o d o w a ć nioze ś m i e r t e l n e p o w i k ł a n i a k i s z k o w a 

S p e c j a l n e l e c z n i c z a b a n d a ż e o r t o P ^ d y e a n e g u m o w a m o j e j m e t o d y u s u ­
w a j ą r a d y k a l n i e n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z e I n a j s a a l a r z e l a r a * r u p t u r y . 

u m ę ż c z y z n , k o b i e t i d z l a c t N a a k i r . y w l a n i a k r ę g o s ł u p a , p r z e c i w t w a . 
r ż e n i u s i e g a r b ó w i g r u ź l i c y , l e c z ą , g o r s e t y o r t o p e d y c z n a . D l a s k r z y w i o ­
nych n ó g I p ł a s k i c h b o l ą c y c h s t ó p , w k ł a d y o r t o p e d y c z n a . S z t u c z n e t e c e 
l n o g t 

Ś w i a d e c t w a p o c h w a l n e w y s t a w i l i p r o Ł u a l w e r a y t , ! P r o t . d r . B . B a r ą e a . 
p r o Ł d r . J . M a r i a c h l a r . p r o f . d r . B . K i e l a n o w s k t 

Spac . 1. R A P A P O R T o r t o p . aa L w o w a , 
Ł e d s , u l . W ó l e s a a a k a N r . 19, f r a a k p a r t e r t a l . 3 2 1 * 7 
P r z y j m u j e o d 8—1 1 e d 8—1. u w a g a : O a o b i . t . J a w i s a l . s l ą c h o r y c h j e s t 

k o n i e c z n a . U b e z p i e c z o n y c h w K a s t * C h o r y c h m . Ł o d z i p r z y j m u j e -

roDErczowABrra . 

O ś w i a d c z a m p u b l i c z n i e , z e d z i ę k i w i e l k i e m u a p e c j a l u i c i e W . P a n o D y r . J . R a p a p e z t o w i , 

z a a z , w L o d z i , p r z y u l . W ó l c z a ń s k i e j 10 . p o z b y ł e m s l ą c a ł k o w i c i e p r z e p u k l i n y . D n i a 1 g r u d n i a 

1980 r . z a l o t y ! m l W / . P a n D y r . R a p a p o r t b a n d a * . J e g o m e t o d y , a p o u p ł y w i e m i e s i ą c a 

s k o n s t a t o w a ł a m , Se p o z b y ł e m a l e c a ł k o w i c i e p r z e p u k l i n y . T ś n s ą a l a t S I , b y t e m o p e r o w a n y 

n a p r z e p u k l i n ę , a d z i ś c z u j ą s l ą s u p e l n l e z d r ó w 1 p o l e c a m o p i e c e O w e g o w i e l k i e g o s p e c 

w s z y s t k i m , c l s r p l g c y a t n a n i p t u r ą . j o n p b t o e ł 
N o w a C h o j n y , ad . I g a j o w a 4. 
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STR. 1 

Nr. -7«> 

KRATECZKI. 

* y c l e W a r s z a w y w k i l ku 
wiersza c h . 

Z dn. 1 b. m. weszło w życie rozporzą­
dzenie miu. opieki społćczacj, wydana 
'v porozumieniu z min. sprawiedliwości 
i min. spraw wewn. dotyczące przymusowe­
go umieszczania w przytułkach i w domach 
pracy przymusowej na obszarze stoł. m. War 
łzawy. Rozporządzenie min. opieki społ. 
oprowadza w życie postanowienia dekretu 
PtezydenlU o zwalczaniu żebractwa i włó-
CZCgOftwa. 

Na posiedzeniu radzieekirm dla opra-
cowanin regtdts.ninu komisji rewizyjnej ra 
n*y miejskiej, przyjęto ten re-gulumin w 
pierwszem czyiuniu. Komisja rewizyjna bę 
drię jedyną której przewodniczyć będzie z 
wyLoru członek rady miejskiej, gdyż prze 
*'cdnictwo we wszystkich pozostałych ko-
uiujnch należy, w myśl ustawy «aru>rządo-
w e j do prezydenta miasta. 

* * * 
Miejski wydział oświaty i kultury przy-

ląl nowy gmach nu szkołę powszechną przy 
ul. Uoż»j. Gmach ten liczy 10 izb szkol­
nych i został specjalnie pod szkołę wydzier­
żawiony przez miasto. W ten sposób wy-
Ptfaione będą luk i w tej mierze, odczuwa 
no w okolicach p l . Trzech Krzyży i A l . 
Ljtfcdowskicj. W najbliższym czasie cddu-
ny będzie do użytku szkolnictwu powszech­
nego aniach przy A l . Szucha (dawna leclni 

• «ł dr. Solmana), liczący równi?* 10 izb 
szkolnych. 

* * e 

Teatr ..Ateneum" pod ki^rownittwern 
Karolu Adwentowiczu i Leona Schillera rot 
poczyna swą działalność , już w najbliż­
szych dniach. Repertuar nu okres nujbliż 
•zy zapowluda szereg iuteresujących i war­
tościowych widowisk: z literatury polskiej 
»i\ordjun i Cham" L. Kruczkowskiego, 
• Zwycięstwo" Conrada, „VI spoiny pokój " 
Zh. Uniłowskiego. Z literatury niemieckiej 
('•puloncj przez hitlerowców) ..Demon zie 
>nj* Wodckinda. w przekładzie M. Napier 
•kiego, „Na drodze" Leonurtla Francka, 
w pizek!'.idzie Jacka Friihlinga, .,Pan z lep 
•seto towarzystwa" Huscnclcyera, w prze­
kładzie Ireny Krzywickiej. Z literatury ra 
•1'jakiej „Mol ier" Bułhakowti i ..Martwe 
<iu*i!e" Gogola, w przekładzie H. Pilichow 
•łdej. Na otwarcie sezonu wystawiona bę 

sztuka Singera ,.S»iwiukow". 
* * * 

We wrześniu udzielono w Warszawiu* 
V.M .. zaświadczeń dla uzyskania puezpoi 
tów emigracyjnych dla 3.880 osób, nadto wy 
tano 944 zaświadczenia dla uzyskania wiz 
•migracyjnych dla 1.414 osób do Palestyny. 

Ogłoszono nowy spis osób uchylających 
«ę od poboru rocznika 1911, co do których 
poszukiwaniu dały negatywne wyniki i któ­
rych sprawy przesłano prokuratorowi przy 
•fdzie okręgowym w Warszawie. Spis ten 
obejmuje 215 nazwisk, wśród n i ' 1 ' okuło 80 
proc. o brzmieniu obcem. 

Ponieważ ludzie mają obecnie wie­
le czasu, znacznie więcej niż pieniędzy, 
zastanawiają się generalnie nad zagad­
nieniem, jak rozwiązać kryzys. Gdy­
by ty lko, jedna dziesiąta część tych 
pomysłów nadawała się do realizacji, 
świat by łby jednym wie lk im rajem. Go­
dzina robocizny kosztowałaby 100 zło­
tych, dzień pracy t rwałby zaledwie 3 
godziny, ur lopy by łyby po 10 dni co 
miesiąc i 2 miesiące do roku. 

To by łoby dopiero prawdziwe życie. 
Jedno złe słówko szefa, nawet nie złe 
słówko, a poprostu leciutkie skrzywie­
nie się i pracownik robi awanturę: 

— Co pan sobie myśli?! Jakieś fo­
chy będzie mi tu wyprawia ł? ! ! ! 

— Ależ... 
— Teraz, to „a leż" ! Widziałem to 

skrzywienie dobrze widziałem! Jeszcze 
raz ,coi podobnego jak się zdarzy, to 
z mie;sca rzucam posadę i idę do 
konkurencj i ! 

Szef truchleje, błaga o przebaczenie, 
wypłaca na rękę trzymiesięczną graty­
fikację i nieporozumienie jest zażegna­
ne. 

Ale co zrobić, żeby do takiego sta­
nu doprowadzić? Pewien lokalny ge-
njusz wysunął projekt, aby każdy przed 
miot użytku po 15 miesiącach ..służ­
b y " został drogą przymusu zniszczony. 
W praktyce byłoby to do zrealizowania 
trochę trudne, śpisz np. czytelniku, spo­
kojnie, śniąc o głównej wygranej, a tu 
nagle, w środku nocy przychodzi ko­
misja urzędowa, budzi cię. wyciąga 
spod głowy poduszkę, ściąga z ciała 
kołdrę i woła grzmiącym głosem: 

— 15 miesięcy minęło! 
— Co za 15 miesięcy? — pytasz zas­

pany. 
— 15 miesięcy używania pościeli. Te­

raz rabieraray ją do zniszczenia a jutro 
kupi pan sobie nową 

— Zaco? 
— Co zaco? 
— Zaco sobie kupię nową? 
— To nas już nic nie obchodzi! Ma­

my polecenie zniszczenia i musimy je 
wykonać. 

Ten genjalny system by łby troszkę 
ryzykowny, wątp l iwem jest bowiem, 
czy ludzie godziliby się tak chętnie na 
niszczenie całego swojego gospodar­
stwa domowego, co 15 miesięcy? Sto­
ł y , kredensy i krzesła szłyby na opal, 

sweter na wozie. 
Wróg zimna. 

f i rank i kotkom do zabawy, obrazy słu 
żyłyby za cel do strzelania i t. d 

SWETER, 
Bolesław Szklarek lubi się ciepło u 

bierać. Tak i już jest. Jak ty lko dzień 
jest trochę chłodniejszy. Boleczek mar­
znie i szuka jakiegoś ciepłego łnża. do 
którego mógłby się przytul ić. 

Ponieważ tegoroczne lato by ło wo-
gole bardzo chłodne. Boleczek bar­
dzo z tego powodu cierpiał. 

Dnia 14 sierpnia by ło również chłod­
no jak 12 sierpnia i 13 sierpnia. Bole­
czek wyszedł do miasta zaszedł na 
Wodny Rynek i t u zaczął się zastana­
wiać nad sposobami rozgrzania się. Bar­
dzo prostym sposobem jest napicie się 
wódki , ale to wymaga gotówki lub kre­
dytu, a Bolek nie posiadał ani jednego, 
ani drugiego. 

W pewnym momencie nasz przyja­
ciel 
wozom 
z nich ciepły sweter. Boleczek zapałał 
nagłą namiętnością do tego swetra, 
ściągnął go więc z wozu i zaczął wiać. 
Został jednak złapany. Sweter mu ode­
brano, zabrano Bolesia do komisarjatu 
i tam zrobiono z nim co należy. 

Sąd Grodzki skazał Bolesława Szklar 
ka na 2 tygodnie aresztu. 

Jerzy Krzecki . 

Kat Braun vel Stanisław Wójcik. 
Wykonawca wyroków sprawiedliwości pracuje na roli. 

Osoba kata zawsze była i jest owia- j przez dłuższy czas nie pojawiał sie we 
Dopiero niedawno gruchnęły pogło-na mgiełką tajemniczości i budzi po 

wszechną ciekawość. Któż bowiem nie 
jest c iekawy dowiedzieć się, jak wyglą 
da ten przed k tó rym 

drżą zbrodniarze 
i którego nazwisko wymieniają z lę­
kiem przestępcy w mrocznych celach. 
Nic też dziwnego, że dokoła kata krą­
żą rozmaite legendy, wersje i opowia­
dania, graniczące niejednokrotnie z fan­
tazją.. 

O obecnym kacie Braunie opowia­
dają sobie również rozmaite historje. 
Popularna jest wersja, jakoby jego funk­
cja katowska stanowiła rehabilitację 
za poprzedni występny żywot. Wszyst­
kie te wersje są jedynie wytworem buj­
nej wyobraźni. 

Mało k to domyśli łby się, że kat 
Braun poza czynnościami ..urzędowemi" 
zajmuje się 

, przyglądając się stojącym"na^rynku j p r a c * M r o U -
:om chłopskim zauważył na jednym J Właściwe jego nazwisko brzmi Stani ściwe , . ....... 

sław Wójcik. Pochodzi ze wsi Olszenica 
położonej około Nowego Dworu, w po­
wiecie warszawskim. Ze wsi tej rów­
nież pochodzą dwaj pomocnicy kata. 

Rodzina Wójcika posiadała do nie­
dawna niewielkie gospodarstwo. Dla 
pobożnych i pracowitych Wójc ików rze 
miosło wykonywane przez syna, było 
zawsze źródłem udręki. Kat jednak 

Kasiarz zranił ciężko dwu wywiadowców. 
Opryszek walczy ze śmiercią w szpitalu. 

ski, że kupuje on sobie gospodarstwo w 
Olszenicy. Pogłoski te 

okazały się prawdziwe. 
Braun nabył za gotówkę najładniej­

sze domostwo z obejściem i piętnasto­
ma morgami ornego gruntu. Odrazu 
rozpoczął gorl iwą pracę i wkrótce uczy 
ni ł swoje gospodarstwo wzorowem. 

Rzecz wysoce charakterystyczna, że 
Braun zdradza olbrzymie zamiłowanie 
do zwierząt. W gospodarstwie jego zna} 
dują schronienie wszystkie bezpańskie 
psy i koty. Ponadto Braun hoduje 

specjalną odmianę kur, 
których jednak nie pozwala zarzynać 
żywi się przeważnie jarzynami i nabia­
łem, starannie natomiast unika potraw 
mięsnych. 

Pomimo tych niewątpl iwych zalet 
charakteru, Wójc ik nie cieszy się W I 
wsi popularnością. Mieszkańcy unikają 
go, a spotkawszy na drodze odwracają 
się ty łem. Rodzina Wójcika nie mogła 
wy t rzymać ' w tej atmosferze i sprzeda­
wszy chudobę, wyniosła się na Kresy 
Wschodnie. 

Atmosfera ta wpłynęła na Wójcika 
deprymująco. O i le na początku by ł set 
deczny i rozmowny, o tvle obecnie 

stał się odludkiem. 
Rzadko ukazuje się we wsi, a i w tedy 
stara się unikać spotkania z mieszkań­
cami.. Na jego twarzy dawno już) nie 
widziano uśmiechu Zresztą przejście ja­
go przez wieś, wywołuje popłoch wśród, 
dzieciaków, które matk i straszą katem-

N I E Z Przemyśla donoszą: 
Ulica Wesoła była widownią krwa- j' zastali obu opryszków 

wS 1 ^ ' j 1 k ą • * t 0 C Z y " ? " S i C , i W Y J 1 C i v v l e d V rewolwerów i oddali wiaJcwey policyjni z pcszukiwanym od d o wywiadowców szereg strzałów re-
dłuższego czasu włamywaczem Julja 
nain Dziedzicem, nazywanym „k ró lem 
knsiarrjy przemysł i c h ' . .Dziedzic, k tó­
ry pozostawał w ^ ' tdż iwie pod zarzu­
tem głośne Jo włamr . I . i t w ukr. T-wie 
, .W i r ' i wielu innych jeszcze włamań 
zbiegł j>rzed k i l ku l>^« dniami z więzie­
nia i ukrywał się 

przed oki^m tropiącej £o policji. 
Dwaj wywiadowcy tuic.tzej policj i, 

.1'zef Borowi d. i Wojc«'-'.l Idzik. dowie­
dzieli sit,- po - i f r u , /.,: U ;u c^zic z d^uśin; 
jeszcze przestępcą Piotrem fzyh-nką. 

i znaidują »ię przy u l . Wesołej. Udal i się 
! więc na wskazane miejsce i tam slot-

Drząd inspekcyjuo - budowlnny zarządu 
•niejakiego zatwierdził w ciągu tygodnia 3r> 
ProjJaów budowlanych, między in. budo-
*•? 4-pictrowego, 3-piętrowego, 2-pięlrowe-
?»» oraz ki lka 1-pictrowych. Pozatem za 
twierdzono projekty nadbudowy. 

Chcemy wódLlci!.. 
Z wesela do szpitala. 

Z Wi lna donoszą 
We wsi Nowosiółki gm. Ostrowskiej 

podczas odbywającego się weseliska go­
ście się dt> tego stopnia upi l i , iż po­
częli awanturować się, a następnie bić 
Część pijanych gości natarczywie do­
magała eię jeszcze wódki , k tóre j ' po ­
wodu spóźnioctj pory 

nic można było dostać. 
Słysząc to gospodarz W . Andruczcnko 
przypomniał sobie iż we wsi jest Piotr 

1'staniec, k tó ry sprowadza skąd* zu­
pełnie tanią samogonkę. Samogonki niu 
bawem znalazła się na stole; 

Tragiczny jednak by ł koniec zabawy, 

samogon-bowiem od źle sfabrykowani' 
k i k i l ka ofcób zatruło się. 

W stanie groźnym odwieziono do 
szpitala 56-letniego Franciszka Kozłow­
skiego, 47-letniego Władysława Łukszę, 
34-letnicgo Kazimierza Derewkę, 38-lct-
nią Anastazję K lukowa i 25-letnią A n ­
nę Andruczekównę, pannę młodą wyda­
ną za mąż za E.. Uchaczewa. 

W drodze do szpitala 5C-lctni Fr. 
Kozłowski zmarł. 

Władze zatrzymały W. Andruczen-
kę u którego w domu bawiono się i 
Piotra Ustanca, dostawcę samogonki. 

wolwerowych, raniąc obu, Idzika ciężko 
w brzuch, Borowiaka lżej w rękę. Jedno 
cześnie strzałami wywiadowców został 
ciężko raniony Dziedzic, k tó ry otrzy­
mał jedną kulę w pierś, drugą w kręgo­
słup. 

Rannych przewieziono do szpitala. — 
Stan zarówno Idzika, jak Dziedzica, jest 

bardzo poważny. 
Krwawe to zajście zaalarmowało całe 
miasto i jest przedmiotem ożywionych 
rozmów. Ciężko rannemu wywiadowcy 
Idzikowj i jego koledze towarzyszy o-
gólne współczucie. 

Bezpośrednio po krwawej strzelani­
nie na ul . Wesołei policja dokonała re­
wizj i w mieszkaniu Antoniego i Fran­
ciszka Dziedziców, braci włamywacza 
i znalazła tam rozmaite przybory do 
włamań kasowych, oraz rewolwer. 

to dźwignia handlu J 

Tylko 
•głoszenia zamleszetane 

w Echu 
dają zawsse skutek i jako 
gazetowe są wolne od 
p o d a t k u mie jsk iego . 

TRUP STUDENTA 
na haku od lampy. 

Ze Lwowa donoszą 
W ostatnich dniach wzmogła się we 

Lwowie nowa fala samobójstw. Bardzo 
przykry wypadek wydarzy ł się w miesz­
kaniu Nowalinowej przy ul . Tarnowskie­
go Nr. 16. 

Oto zamieszkały tam w charakterze 
sublokatora student medycyny 24-lctni 
Edward Petrusiewicz. podczas nieobec­
ności domowników powiesił się w swoim 
pokoju 

na haku od lampy. 
Gdy po pewnym czasie domownicy we­
szli do jego pokoju, zastali, już zimne 
zwłoki studenta. Denat pozostawił list 
w którym wyjaśnił przyczynę rozpacz 
l iwego kroku, a mianowicie niezdarne 
egzaminu, wskutek czego nie mógł za­
pisać się na ostatni rok stndjów. 

Wstrząsająca tragedja studenta 
wywołała wśród jego kolegów wielkie 
wrażenie. 

MAURYCY N O U R Y . 

Dziecko miljonera. 
W rogu ciemnej i bezludnej uliczki 

Ludwik stał pod ścianą domu i czekał. 
Noc była czarniejsza niż gdzieindziej w 
'cm miejscu. 

Mężczyzna słyszał rzadkich przechod 
Iliów klnących na czem świat stoi, dep-
c *c nogami rozbite szkło rozsypane tegoż 
wieczora tu dla ostrożności... 

Pozatem niesamowita jakaś cisza ni­
szem ciężka i gęsta mgła jesienna unostfa 
'ię w powietrzu wstrzasanem od czasu 
do czasu zaledwie potężnym oddechpm 
Pobliskiego wielkiego miasta... W małej 
odległości od tego miejsca, Chicago go-
fzało gorączkowem swem życiem... 

Wtem, na szosie ciągnącej się po pra 
^ej stronie rozległ się przewlekły odgłos 
*laksonu i dwa krótkie sygnały. 

Ludwik wysunął się naprzód. Jedno 
c*eśnie ukazał się samochód mknąc tuż 
Drży chodniku. 

Ruchem machinalnym Ludwik poprą 
Wjwszy kołnierz kurtki zbliżył sie do sa­
mochodu z wyciągnietemi rękoma. 

Nie zwabiając prawie tempa samo­
chód musnął go i z otwartego okna wy­
jadła paczka, którą Ludwik uchwycił w 
Wie, poczem auto pomknęło dalei ze 
^dwojona szybkością i światłami zgaszo-
l l«rni, podczas gdy Ludwik cofał się w 
c'emną uliczkę powoli, nie śpiesząc się 
' a k dakce. źe oglądał sie raz pora/, za 
*utem. za którem goniło czterech polic i an 

tów zgiętych w kabłąk na motocyklach. 
— Niech pędzą! Niech dościgną na­

wet moich przyjaciół! Zdobycz jest w 
pewnych rękach! — mruknął do siebie 
śmiejąc się i wzruszając ramionami z po­
gardą. Poczem ruszył z miejsca niosąc 
ostrożnie otrzymaną przed chwilą paczkę. 

Mimo że chciał być posłusznym ści­
słym instrukcjom swego zwierzchnika na 
kazywując mu nie zwracać na siebie uwa 
gi dziwny niepokój zniewalał go do przy 
spieszania kroku. 

— Byleby nic złego nie zaszło w do 
nu podczas mej nieobecności! Wyszed­

łem tak dawno! — myślał hamując swe 
kroki. 

Stanąwszy wreszcie przed drewnia-
ym domkiem w którym mieszkał z żoną, 

zawołał wbiegając na schody ganku: 
— M a r y ! M a r y ! 
Nie było odpowiedzi. Wówczas pełen 

niepokoju wszedł niezgrabnie spowodu swe 
o brzemienia do domu i zapalił świa­

tło. 
Mary, żona jego, leżała na łóżku w 

drgawkach konwulsyjych, zlana potem 
sklejającym kosmyki włosów wzdłuż iej 
twarzy. Ręce jej szarpały kurczowo koł 
drę. 

Rozwartemi szeroko oczyma patrzała 
na męża, nie widząc go. O d czasu do cza 
su padały słowa bez związku z iei bla­
dych warg. 

— Co to jest! Co się iei stało? — 
myślał Ludwik zrozpaczony — Mary nie­
była przeci?* taka chora, gdy opuszcza­
łem ią przed kilku godzinami! Co za przy 

czyna wywołać mogła takie pogorszenie? 
jakaś nieostrożność prawdopodobnie! 
Jakieś zmęczenie!.. Przestrach!.. 

Wtem wzrok jego padł na kolyikę z 
łoziny stojącą w nogach łóżka, serce sta­
nęło mu w piersi z przerażenia i bólu: je­
go dziecko... syn... niemowlę, którego 

przyjście na świat spowodowało gorączkę 
połogową u matki, leżało w kołysce nie­
ruchome, bez życia, sztywne już w awych 
pieluszkach!... 

Biedny ojciec stal długo osłupiały. O -
przytomniał dopiero usłyszawszy cichy 
jęk chorej. Jednocześnie paczka którą 
Ludwik położył na fotelu trzcinowym 
poruszyła się, Wślad za tern roz.egio się 
kwilenie dziecka. 

Mężczyzna przesunął ;ęką po mekrem 
czole, podszedł do fotela, > odchylił pie­
luszki. Śliczne niemowlę, dwu czy trzy 
miesięczne, płci męskiej, ukazało mc J»ĄO 

oczom. Uwolnione z krępujacyh je powi 
jaków krzyknęło głośno. 

Ludwik bezmyślnie wuąl ie ra r*ce 
spoglądając ku żunie, która przeoczo­
na nagle utkwiła wzrok przytin.r.y w 
dziecko. O c . - miała we m{;!e i orTtstaia 
majaczyć 

— Tak! . , biedaczko moja! T o iest 
dziecko!.. Chłopczyk!.. Jaki pi?kny! . 
Nieprawdaż?.. Ale nie nasz. niestety!.. 
Nasz leży mały w kołysce!.. Ten... to 
syn miljonera Kingsley'a Dawidsona.... 
właściciela dwudziestu banków!. A c h ! Ta 
cy szczęśliwi sa łudzie. którzy mają ta­
kie piękne dzieci I S?ef kszal {x>«vać mai 
ca dziś wicczorwou suAcas zabawy 

u Kingslego Davidsona i nie zwróci go ro 
dzicom dopóki nie otrzyma dużego okupu 
— opowiadał Ludwik głosem drgającym 
od łkań. Czuł bowiem przy sobie małe 
ciałko miękkie i cepłe, podczas gdy oczy 
jego łzami zaszklone tkwiły w kołysce z 
łoziny, gdzie synek jego, pierworodne 

dziecię, leżało sztywne i zimne. Lecz żo 
na jego rozgorączkowana jeszcze nie ro­
zumiejąc tej jego przemowy wpatrywała 
się tylko chciwie w niemowlę słuchając 
kwilenia jego z błogą radością na wychud 
łej twarzy. 

Zauważywszy to wreszcie mężczyzna 
podszedł z dzieckiem do łóżka. Chora u-
niosła się z wysiłkiem na łokciu podno­
sząc głowę ku niemi'vlęciu, które wyma­
chiwało drobnemi rączkami w powietrzu. 
Wtem paluszki jego musnęły czoło i po­
liczki kobiety. Wyraz niewysłowionego 
szczęścia opromienił jej rysy. 

— Wyobraża sobie, że to nasz chłoo 
czyna! Mary ! Biedna moja Mary, myśli 
że to nasz... nasz... mały Bob!... — my­
ślał Ludwik patrząc na to. Boleść długo 
tłumiona wybuchła wreszcie- Rozpłakał 
się rzewnie pochylony nad łóżkiem żony 
z dzieckiem miljonera na rękach. 

Płakał długo wstrząsany spazmatycz 
nem łkaniem. Poczem, ulżywszy w ten 
sposób zbolałemu sercu ojcowskiemu wy­
prostował się i spojrzał na żonę. 

Mary spała spokojnie leżąc na wznak 
na łóżku. Oddech miała równy. W ry­
sach jej twarzy promieniał wyraz błogiej 
radości i cichego szczęścia. Niemowie na 

rękach Ludwika spało również snem spo 
kojnym. 

Ludwik przyglądał się obojgu «e 
wzruszeniem. 

Nigdy jeszcze w ciągu ostatnich ełm 
Mary nie spała tak spokojnie — rozmy­
ślał — to niemowlę ocaliło mi żone cny 
ba! Synek miljonera jakgdyby zapłacił 
okup za siebie... Rodzice jego szukają go 
w tej chwili zrozpaczeni!... Płaczą po te­
go stracie... jak my... po naszym małym 
Bobie!... A c h ! Ten ból! Nie rozumiołen 
dotychczas jaki straszny!.. Milioner King 
sley jest teraz mimo swe bezmierne boga­
ctwo, takim samym nieszczęśliwym ojcem 
jak ja!... Jeśli pertraktacje nie pójdą po 
myśli szefa nie oddadzą mu dziecka... 
lub... oddadzą nieżywe... iak mój mały 
Bob! A c h ! N ie ! Po stokroć nie! Ja ręki 
nie przyłożę do tego! Skoro mogę za 
oszczędzić takiego bólu bliźniemu swemu 
powinienem zrobić to, albo., albo nie je­
stem człowiekiem!... Niech się co chce 
dzieje... ale ja... teraz... nie mogę pozwo 
Iić na to, by Kingsley Davidson płakał po 
stracie swego syna jak ja, biedny, osiero­
cony ojciec, po stracie mego drogiego Bo 
ba!... 

Położył niemowlę na ?tarym fotelu 
trzcinowym, owinął troskliwie w cienki* 
pieluszki i ciepły szal, wziął ie na ręce i 
tuląc do siebie wyszedł pośpiesznie kieru 
jąc swe kroki poprzez labirynt ciemnych 
uliczek ku światłu widniejącemu w oknie 

komisarjatu. 
Tłum J. S. 
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Kotłowisko okrętów. 

d w o m a k o n t y n e n t a m i . 
Przeprawa przez Suez. 

Suez, w październiku. 
Morze wygląda jak oliwa. 

4 Ze fj>Iui*inej sieci dróg wodnych u 
••. i - i ' i a o n kanału Sueikiego okręt wysliagu 
jo >ic na główna, arterjc. 

Defilada okrętów. Ciasno zwarte prse-
ftuw.iją eic jeden po drugim, jeden obok 
drugiego. .Nasz okręt zatrzymuje się dla 
przepuszczenia innych. Jeden • nich noti 
nazwę „Stalowy wędrowiec świata". Po 
chodzi z Nowego Jorku. 

„Hu r ra ! " z obydwu stron. Patos mo­
rza. 

Następny statek pełen jest pasażerów. 
Wraca z Chin. Od dwu miesięcy pozostaje 
w drodze. Okręt francuski. Paryskie tern 
po powitania. Śpiew. Murzyni na obu 
okrętach obiegli barjery i płonacemi oczy 
ma 

lustrują murzyński front 
i naprzeciwka. Nagle afrykańskie pozdro­
wienie! Murzyn z naszego okrętu rozpo­
znał towarzysza. Ten jedzie do Australji, 
tamten wraca s Chin. 

Mieszanina ras, narodów, języków. Tu 
na morzu niema ani śladu nienawiści. Do­
brze tu, a nawet lepiej niż dobr*e, bowiem 
6 dni nikt z nas nie czytał gazety i niewia­
domo co się dzieje nu świecie. 

To jest uskrzydlona strona monety Suez 
kii i Strona cyfrowa to pieniądze- Pie 
ii..ni •!• i je«zcze raz pieniądze. 

Reflektor pada. Światło jego rozjainia 
|ir/t>trz«'ń na półtora kilometrów naokoło, 
Cień przelatującej ćmy kładzie się na wo­
dzie i przybiera rozmiary aeroplanu. 
Ogromna machina wodna jest w pełnym 
ruchu. Skomplikowany system światełek 
woła wdał niemym ję/ykiem, zrozumiałym 
t \ lko lila pracowników morza. Mistrzem 
nanzego reflektora jest Grek. Spędsam u 1 

jego boku całą noc. Co chwila wstępuje 
mi do latami i coś tam kręci, obraca, regu 
luje. Mówi pięciu językami, a śpiewa w 
dziesięciu... Wśród nocnej ci*iy słyszę wy 
raźnie jego śpiew t latarni. Śpiewa na 
pograniczu dwu kontynentów, w oblicau 
Azj i i Af ryk i . 

Pierwsza po północy. 
„Finisz" Kanał Sueski skończony. 

Zdjęty zostaje reflektor, przewodnik 
opuszcza okręt. Znajdujemy się teras w 
obliczu niemego koncertu świateł na tle 
czarnego morza. Za nami oraaaki okrętów 
w świetnych szatach świetlnych, niby w 
lualetach balowych. A obok ciche i 

czarne okręty robocaa, 
obwieszone tylko małetni światełkami, ni­
by latarkami górniczemi. Każdy jednak 
posiada reflektor i przy jego pomocy roz­
mawia z i 111 • 1111 Zadaje pytania i otrzy. 
muje odpowiedź. W kącie na pobocznej 

l in j i , stoi stado jednorożnych żaglowców, 
0 zwiniętych płótnach. 

Nagle żagle rozwijają się, niby skrzydła 
rozpięte do lotu. Daje się słyszeć głośna de 
tonacja, jakby huk wystrzału. To dwa 
małe statki zderzyły się z e sobą. Gwizd ko­
mina, jak krzyk zranionego zwierzęcia. 
1 znowu cicho. 

Przekrojoną wpół, ogromną cytryną za­
wisł nisko, nad panoramą suczką ogromny 
żółty księżyc. Gęstą strugą sok poświaty 
księżycowej sączy się do czarnej wody. Ci 
i-lin i uporczywie księżyc czyni swoje dzie 
ło. Moc jego nad wodami potężniejsza jeet 
od wszelkich świateł.., 

śruby okrętowe wstrząsnęły okrętami, 
zwiększając szybkość. Będą fię już teraz 
tak obracać przez tygodnie całe, aż do 
Indj i . 

Suez oddala się coraz bardziej. Za 
chwilę jest już tylko pasmem elektrycz­
nych świateł z czerwoną latarnią morską po 

środku. Od czasu do czasu otwiera ona na 
parę sekund czerwoną gardziel i wykrzyku­
je bez słów swe przestrogi w ciemną noc. 

Okręt wcina się czem szybciej 
w Czerwone Morze. 

Prócz mnie znajduje się w tej chwil i na po 
kładzie tylko jeden człowiek — Murzyn 
z Sonegambji. Suez staje się. coraz węższy 
i odleglejszy. Patrzę w przepaściste, błysz 
czące oczy Negra, połyskujące ras po raz 
eserwonym odblaskiem ostatnich świateł 
Suesu. 

Trzecia nad ranem. Wiatr się wzmac­
nia, księżyc blednie i idzie w górę. 1 zno­
wu już tylko niebo i morze. 

Podaję rękę Murzynowi. I 
— Bon soir! 
— Diam gaz! — odpowiada po sengu-

lesku i uśmiecha się, a po jego białych zę 
bach przebiega czerwony błysk. 

Jest to ostatni błysk, ostatniej znikają­
cej na horyzoncie latarni siiezkiej. R. M. 

Zemsta za śmierć brata. 
^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 
H H B U H i Śmiertelny strzał do mordercy. 

W górach Sabaudji, w małej wiosce, 
zawieszonej pod szczytami, rozograł 
się k r w a w y dramat vendetty dwu za­
mieszkałych tam chłopskich rodzin. W 
roku \922 znaleziono w lesie wpobl źu 
domu rodziców, zastrzelonego 18-ltt-
niogo Franciszka Carreta. Chłopak r-
t rzymał strzał w głowę, oddany z tu* 
kiej bliskości, że śrut oderwał połowę 
g łowy . Rozpoczęło się sensacyjne 
śledztwo, domyślano się, że przyczyna 
śmierci chłopca 

by ła zemsta 

i podejrzenia padały na drugiego chło­
pa, sąsiada Carre tów, ojca Chateleta. 
Ale nie zdołano mu niczego dowieść i 
cala sprawa upadła. W roku ubiegłym 
sąd, prowadzący śledztwo w tej spra­
wie , o t rzymał anonimowy list, w któ­
r y m nieznany autor oskarżał o zamor­
dowanie młodego Carreta, ic^o r a j z o -
nego brata. W ciągu śledztwa okaz.-iłr 
się, że autorem tsgo listu by ł ojciec 
Chatelet, k tó ry twierdzi ł , że wpraw­
dzie nie by ł świadkiem mordu, ale w i ­
dział, jak Carret niósł ciało s-v;go za­

bitego brata na miejsce, w kfórem jc 
znaleziono. 

Od tego czasu wrogie stosunki mię 
dzy obiema rodzinami zaostrzy ły się. 
a niejednokrotnie dochodziło do 

bardzo gwa ł townych sporów 
i k łótn i . 

Aż oto przed ki lku dniami rozegrał 
się drugi k r w a w y dramat. Wieczorem 
w r a j a ł z lasu ojciec Chatcle. p;dz tc 
ki lka owiec i spotkai się w d rodz ; z 
młodym Carret?m. 

— Świnio, — wrzasnął staiy Ch.ito-
let do Carreta. 

Carret puścił p ^ z ą t k o w i sMwa 
Chateicta mimo uszu ale po ten odwró 
cił się mg le . zdjął z ramion sirzclbę i 
strzeli ł do Chateleta, 

zabijając go na miejscu. 
Chatelet padł trupem w lem samem 
miejscu, w którem znaleziono zabitego 
przez niego przed dziesięciu I : ty m ł " * 
dego Carreta. — Zbrodniarza areszto­
wano. Przyznał się do morderstwa 1 
oświadczył , że dokonał go pod w p ł y ­
wem nienawiści do Chateleta t żądzy 
zemsty za śmierć brata. 

Nie pijcie surowej wody — 
unikniecie tyfusu brzusznego. — 

A n t o n i M a r c z y ń s k i ^ ^ ^ ^ ^ ^ 
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STRFSZCZEME POCZĄTKU. 
Tancerka Rita Holm, przyjaciółki majori Rie. 

iaka poznała podczas pokazu gazowego młodego 
inżyniera Jerzego Skalskiego, który sie w niej ra. 
korhał i odwied/.ił ją w jej garderobie teatralnej. 
Stara garderobiana Adela, która jej pilnowała 
jak oka w głowie, przybyła potajemnie do sklepu 
gramofonów ,-Kufonja" i jej wlaśncielowi Don 
Pcdro w małym pokoiku zdała relacje o ayrio 
twej pupilki w ostatnim tygodniu. Rita nie wie. 
działa, te jej „wierna" ełuigea była na usługach 
Pedra. Gdy pneybyla wkrótce po wyjściu Adeli do 
kantoru Pedra, ten zasypał ją wyrzutami. Skoro 
ji tlnak dowiedział sie, te jej adoratorem jeit syn 
tłynnego chemika profesora Skalskiego, kazał je j 
nadal i nim utrzymywać kontakt. 

Tymczasem do lab.iratorjum Polskich Zakła­
dów Chemicznych*' gdzie profesor Skalski praco, 
wał nad epokowym wynalazkiem, mającym unie. 
możliwie, najazd wrogich samolotów w czasie woj. 
n>, zawitał w imieniu oddiiaiu I I satabu, dr. Msr-
łcj, by zapobiec wykradaniu tajemnie. 

Profesorowi pomagał w pracy jego syn Jerzy. 
• 

— Jerzy! — zabrzmiał głos profe­
sora- wciąż jeszcze stojącego przy sza­
fie. — Nie mogę ani rusz dobrać kluczy­
ka do tego zamku. 

— On jest skrzywiony. 
— Ach. czemuś mi tego zaraz nie 

powiedział. 
— Mó i ojciec jest niekiedy, jak nie­

poradne dziecko. 
— Wszyscy wielcy uczeni sa tacy. 

— przyznał Ma/rtel z wyrozumia łym u-
śmicchem. — Zatem ojciec pański po­
stanowi ł oddać swój wynalazek nasze­
mu ..em-es-wojsk" dopiero wówczas, 
gdy model wynalazku będzie gotowy 
i zdolny do wykonywan ia doświadczeń. 
A kiedy to nastąpi? 

— Doorawdy trudno mi określić ja­
kąś datę. Opóźnia ją to, że mój ojciec 

P o w i e ś ć f i l m o w a . 

każda śrubkę kółko- wogóle każda czą 
stke składowa modelu uparł się w y k o ­
nać własnoręcznie, względnie z moją 
pomocą... W każdym razie, iak przypu­
szczam, już w przysz łym miesiącu bę 
dziemy... 

— Jerzy! — huknął Jam Skalski, któ 
rv wreszcie zamknął swoją szafę i ,-już" 
zdołał zauważyć, że syn z doktorem 
Martelem prowadza jakąś ożywiona roz 
mowę. — Co w v tam spiskujecie szep­
t e m ? 1 Dałeś s łowo! 

— Pamiętam o tcm> ojczulku. 
— Mówi łem właśnie panu inżynie­

rowi . — wtrąc i ł Marte l . — że nie jest 
rzeczą roztropna przechowywać mode­
le ważnych wynalazków w takiej zwy -
czainej. drewnianej szafie. _ 

— Eee. w y panowie z w y w i a d u 
wszędzie wietrzycie szpiegów. Ale tu ­
taj ich niema, na szczęście. Będzie pan 
tracił czas napróżno. stercząc przed 
brama naszego laboratorium. 

— Pan profesor, iak widzę, ma cał 
kiom błędne wyobrażenie o mojej m i ­
sji. Nie polega ona bynajmniej na ..ster­
czeniu" pod brama laboratorium, ani 
nawet na ciągiem przebywaniu w o-
brębie ..Polskich Zakładów Chemicz­
nych" . Broń Boże! Będę tutad bardzo 
rzadkim gościem... 

— Dzięki Bosgi! — w y r w a ł o się pro 
fesorowi. co u wyrozumiałego doktora 
Martela wywo ła ł o wybuch żywio ło ­
wej wesołości. — Przepraszam pana-
lecz ia już zawsze jestem taki szcze­
ry . Bardzo przepraszam... 

— Niema za co. czcigodny panie pro 
iesorze. Rozumiem doskonale, ze oie 

lubi pan tego. jeżeli mu sie zabiera jego 
cenny czas. 

— Otóż to właśnie miałem na my­
śli, a nic innego. 

— Dlatego, powtarzam, będę tutaj 
rzadkim gościem, niemnici jednak oto­
czę pańskie laboratorium specjalna o-
chrona... dyskretną i... 

— Czy to potrzebne? Oprócz mnie, 
moiego svna i starego woźnego- k tórv 
co rano sprząta tutai. i do którego mam 
bezwzględne zaufanie, nie wchodzi do 
moiei pracowni absolutnie n ik t ! 

W tei chwi l i , jakby dla zaprzecze­
nia t vm s łowom' o tworzy ły się d rzw i 
wiodące do mieszkania Skalskich i sta­
nęła w nich tega. przysadkowata iej-
mość. 

— Czv mam panom przynieść obad 
tutai. czy... — urwała, dostrzegłwszy 
oprócz Skalskich jakiegoś obcego pa­
na. . * 

— Nie. nie- — odfoairł Jerzy. — 
Niech Kasia zaczeka, zjemy obiad w ja­
dalni. 

— Aha, w jadalni ! Będę znów pew­
nie do wieczora czekała, — odburknę­
ła pulchna Kasia odchodząc skąd przy 
szła. 

Martel powstał, zaczął się żegnać. 
— Oto numery moich dwóch telefo­

nów, biurowego i domowego. — rzekt 
wręczając Jerzemu swój bilet w izy to ­
wy. — Proszę do rnmae zadzwonić o 
każdej porze dnia. ozy nocy... gdyby 
zaszła potrzeba! 

— Mie jmy naidzieję. że taka potrze­
ba nie zajdzie nigdy. — zamruczał Jan 
Skalski, gdy d rzw i się zamknęły za go 
•Ńciem. — Wyrzuć to do kosza- Jurecz­
ku i chodźmy na obiad... 

( Idy przebrzmiały krok i obydwóch 
Skalskich. Mar te l nacisnął klamkę 
d rzw i , przez które dopiero co wyszedł 
Lecz d r z w i nie ustąpiły, b y ł y już zam­
knięte od wewnątrz . 

— Wiec jednak zamykają je. — 
stwierdzi ł . — Ale czy zawsze? 

Z poczekalni wyszedł na kury tarz . 
Stary woźny, siedzący tu na ławce, 
zerwał się natychmiast i ruszył przo­
dem bv odprowadzić klienta aż do bra 

Kobieta hersztem rozbójników, wfe 
Odkrycie samolotu policji pustynna 

liczne 

bojo 
walka 
rabu 

Szczepy koczujące półwyspu arab­
skiego stanowiły zawsze poważny czyn­
nik w niepewności położenia środkowo-
arabskich terytorjów. W ostatnich cza­
sach wszakże udało się osiedlić 
szczepy, żyjące dotąd 

2 napaści i rabunków. 

Nowoczesne techniczne środki 
we przyczyniły sie do tego, że 
między angielską policją A rab i i a 
siami te ry to r jów pustynnych stawała 
się coraz bardziej nierówną. Zapo pocą 
samolotu udawało się praw.e -za każ 
dym razem dogonić odda'ającycn się ra 
busiów i odbić im łup. >amoh.t jest uzi 
siaj w ierzchowcem policji Pustynnej, 
a wie lk ie t rak ty karawanowe stale 
strzeżone są przez samoloty. W ten 
sposób coraz mniej słychać o napa­
ściach rabunkowych w pustyni. W o-
statnich czasach jednak policja angiel­
ska te ry tor jów nadbrzeżnych musiała 
stwierdzić, że liczba napadów znowu 
wzrasta w sposób 

niedający się wyt łumaczyć . 
W bok od strzeżonych t rak tów napada 
ne b y w a ł y wsie i mniejsze karawany 
przez Bcduinów uzbrojonych nowocze­
śnie. B y ł to widocznie szczep rozpo­
rządzający poważniejszemi środkami, 
które umożl iw ia ły mu nabywanie nowo 
czesnej broni od przemytn ików Lecz i 
pozatem robota rozbójników zorgani­

zowana by ła w sposób niezmiernie pr». 
cyzy jny . Potraf i l i oni po napadzie tak 
szybko zniknąć, że nawet s a m o l o t w 
tych obszarach pustyni nie potraf i ły 
ich dogonić. Raz praceież udało się sa­
molotowi pol icyjnemu przy t rzymać ra-
bt is : ów wpobl iżu pó łwyspu Sinai. Ci 
jednakże rozpoczęli ogień z karabinu 
maszynowego i zmusili samolot do łado 
wania. 

poczeni zbiegli . 

Lotnicy stwierdzi l i przy tej sposo­
bności, że rabusie bynajmniej nie by l i 
na koniach albo na wielb łądach, lecz 
mieli do dyspozycj i najnowocześniej 
urządzony samochód pustynny. 

Największą sensację jednak w y w o ­
łała wiadomość, że hersztem tej bandy 
jest kobieta. Ojcem jej b y ł y wódz 
szczepu, zmarł bez męskich potomków, 
wobec czego Mir jam — takie jest na­
zwisko herszta bandy — objęła po nim 
dowództwo. Bierze ona najczynniejszy 
udział we wszystk ich wyprawach ra­
bunkowych i stała się już 

p raw ie postacią legendarna 
wśród szczepów arabskich, które jej u-
dziclają wszelkiego poparcia. Tern si< 
też t łumaczy, że usi łowania policji an­
gielskiej w kierunku pochwycenia roz 
bójników i ich herszta, spełzły dotąd 
na niczem. Sława jej tymczasem wz ra 
sta na ca łym wschodzie. 

- o o o -

Historyczny 
żaglowiec. 

Żaglowiec „Lady of A T * 
nel" , k tó ry niegdyś pły­
wał pod korsarską flagą 
i w połowie ubiegłego 
wieku wozi ł niewolników 
z A f r y k i do Ameryki, pe! 
ni leszcze służbą jako an­
gielski statek towarowy. 

mv laboratorium, zgodnie z przepisem-
ze obcvch nie wolno tutai ani na mo­
ment pozostawić samych, bez „kurate­
l i " . Doktór Mar te l kroczył tedy tuż za 
swoim przewodnikiem- co jednak nie 
przeszkadzało mu w cickawem rozglą 
daniu się dokoła. Laborator ium „Po l ­
skich Zakładów Chemicznych", jeżeli 
chodzi o pierwsze piętro- bvło właści­
wie jedną ogromną halą, którą kury-
larz przepoławiał podłużnie. ; i poprzecz 
ne oszklone ścianki dziel i ły na ki lka­
dziesiąt kabin. W każdej takiej quasi se­
paratce stało pod oknem biurko, a w 
kacie wieszak ..udekorowany" icdi iym 
lub ki lkoma białemi ki t lami, w każdej 
widać było moc przeróżnych flasze-
czek. kolb. retort, probówek- porozkła­
danych po białych stolikach j pólkach, 
ale nigdzie Martel nie dostrzegł pracu­
jącego człowieka. 

— Przecież jest po czwartej . — wy­
jaśnił mu woźny, zainterpelowany o j?o 
wody nieobecności chemików. — Ro­
bota Już skończona na dzisiaj. 

— A jednak pan jest tutaj jeszcze-
— rzekł Marte l . częstując swojego 
przewodnika cygarem. 

— To co innego. Ja tu icstem zaw­
sze. yve dnie- czv w nocy. 

— I podoła pan sam jeden w... 
— Eee. tak znowu samotny nie je­

stem. Mam do pomocy d w a psv. które 
pełnia służbę, gdy śpię w dyżurce... 

Dyżurka znajdowała się przy klat­
ce schodowej. Tu właśnie zaczynał się 
ów długi kurytarz, którego zakończe­
nie stanowiła poczekalnia, sąsiadująca 
już bezpośrednio z pracownia profeso­
ra Jana Skalskiego. Kiedy doktór Mar­
tel przechodził wraz z woźnym obok 
dyżurk i , zamknięte w niej psv- poczuw-
szy snać obcego, zaczęły ujadać za­
wzięcie i drapać pazurami w drzwi . 

— W nocy to one sobie biegają po 
ca łym gmachu- — ciągnął dalej woź­
ny. — A czujne szelmy, że no! Dzwon­
k i alarmowe mogą się czasem zepsuć, 
ale moje kundle nie zawiod łyby n igdy! 

Martel notował sobie w pamięci 
każde słowo. ,.Są więc także i alarmo­
we d rwnnk i " . mvśilaJ właśnie. Oprócz 

owych dzwonków i zwyczajnych zam­
ków zabezpieczała dębowe d r z w i że­
laznu zasuwa imponujących rozmia­
rów. 

— Tak- ta drogą do pracowni sta­
rego dziwaka nie możnaby wtargnąć. 
— mruknął Martel , opuściwszy gmach 
laboratorjunv — lecz przez mieszka­
nie?... Tam gdzieś musza bvć chyba 
drugie d rzw i . Niemożliwe przecież, by 
taki rozległy gmach posiadał ty lko ied-
no wejście... 

Przeszedł wzdłuż całego f rontu bu­
dynku, wzdłuż kilkudziesięciu okien, 
które, chociaż parter by ł bardzo wyso­
ki, posiadały solidne kraty, ale drugie­
go wejścia nie znalazł. 

— Musi się znajdować zboku gma­
chu. — odgadł. Lecz zaledwie minął 
róg budynku, przystanął zdziwiony. 
Posłyszał bowiem głos śpiewającej ko­
biety* głos dobrze sobie znajomy. — 
Kita tutaj?!. . . Roześmiał sie. ubawiony 
swoja omyłką. — Ależ to patefon! 

Ciepły, mezzo-sopranowy głos do­
biegał z jednego z okien, otwartego 
naoscież. Na pierwszem piętrze' 

— Aha, tam jest mieszkanie Skal­
skich! 

Głos Ri ty . u t rwalony na gramolono 
w ej płycie śpiewał piosenkę, która w 
ciągu tygodnia zdobyła szturmem W a r 
szawę i by ła na ustach wszystk ich. 

— Rita Ho lm ! — Doktór Martel u-
śmiechnął się tajemniczo i bezwiednie 
di tknął ięzykicm swojej dolnei w a r g i : 
bv la tam świeża blizna, pamiątka po 
drapieżnych ząbkach pięknej a r tys tk i . . *j 

R O Z D Z I A Ł V I . 

Pedro zaklął dosadnie, potem za­
czął zrzędzić: 

— Te twoje amatorskie zdjęcia sa 
Jo luftu- powiedziałem c i to juz raz ! 1 
ro leci lem ci. byś od niego wy łudz i ła 
dużą, gabinetowa fotografie, ale tv... 

— Będzie pan miał tę fotografie, ~* 
przerwała mu. 

— K iedy? 
— Jutro. Na jutro fotograf zrobi mi i 

drugą odbitkę... 
(D. c. rui 
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SPORT 
Zła pogoda wystraszyła widzów. 
Środa kolarska na Dynasach. 

Na t radycy jne j Środzie kolarskiej 
n» Dynasach osiągnięto tnstępujące 
w y n i k i : Wyśc ig p remjowy na 4000 
mtr. w y g r a ł M i l le r — 23 pkt . przed 
Bryszk iem. Kry te r jum jesienne dla 
krotkodystansowców na 1000 mtr . za­
kończyło się zwyc ięs twem Frączkow-
sklego — 13 sek. przed Mazurk iewi ­
czem. W wyścigu za prowadzeniem 
motoru na 15 k im. zwyc ięży ł Popoi i-

FANTASTYCZNY SKOK O TYCZCE. 
Szwecja zwyciężyła lekkoat letów Austr i i . WM 

czyk w czasie 13:51 sek., Michalak 
wycofał się, 

ponieważ motor Turowskiego zepsuł 
się. Drug i wyśc ig za prowadzeniem m o 
toru w y g r a ł Włodarczyk w czasie 
6:56. T y m razem wycofa ł się Olecki 
spowodu zepsucia się motoru Kowal ­
skiego. 

W idzów mniej niż zwyk le spowodu 
złej pogody. 

Nowa §ekcia w Ł.K.S-le 
Zajmować się będzie brydżem i tańcami ' 

tódzki Klub Sportowy zorganizo­
wał sekcję towarzyska, której zada­
niem jest ożywienie 

życia wewnętrzno-klubowego. 
Sekcja towarzyska ŁKS-u urządzać 

będzie stale w soboty, wieczory bvi-
dżowe. ,.five o clock'i" taneczne. 

W najbliższą sobotę dnia 7 paźdz'er 
nika r. b. o godz. 19 min. 30 w lokalu. 
ŁKS-u (Piotrkowska 174 — parter) od 
będzie się Inaguracyjny wieczór b r i -
dżowy dla członków Klubu i w p r o w a 
dzonych gości. 

Prasa rumuńska o meczu armii polskiej 
z Czechosłowacją. 

W Wiedniu odbył się mecz lekkoa­
t letyczny pomiędzy Szwecją a Austria.. 
Na 12 konkurencji Szwedzi wygra ł : 9, 
a Austr jacy ty lko 2. (Dysk i 100 mtr.) 

* X 

w 12-ej konkurencj i w skoku o tycacę 
p ie rwszym by ł Argentyńczyk Po j -
maerich, k tó ry uzyskał fantastyczny 
wyn ik 4 . ł0 mtr . . 

Sport w kilku słowach. 
i Północnej 

Prasa rumuńska zamieszcza obszer­
na sprawozdania z niedzielneRO meczu 
piłkarskiego pomiędzy reprezentaciami 
*rmji oolskłei i Czechosłowacji. Dzien­
niki podkreślaia wyyokrj klasę 

gry drużyn}) pohkici. 

zaznaczając że nieznaczna iei porażkę 
przypisać należy opjromnei rutynie i bru­
talnej Rrze Czechów. Obecna na me­
czu publiczność manifestowała wyraźnie 
swe uznanie dla pięknej gry polskiej eki-
ov. 

Zamiast Banasiaka.,.HLB 
Zmiany w składzie bokserskiej reprezentacji Polski 

Kapitan Związkowy PZB. p. Kościello tyle, że w wadze lekkiej zamiast fo 
ski zmienił skład bokserskiej reprezen- dzianina Banasiaka walczyć będzie 
t*cjl Polski na mecz z Czechosłowacją I Wolnłakowski z War iv . 

Sowiecki raid automobilowy 
na przestrzeni 9400 ki lometrów. 

Przed kilku dniami zakończył się o l ­
brzymi raid "samocłiodnwy, urządzony 
przez sowiecki Automobil-klub na ol­
brzymiej przestrzeni 9.400 kim. Trasa 
raidu prowadziła z Mo»kwv do Kara-
kmn f spowrotem do Moskwv. Na 
9.400 kim. uczestnicy musieli przebyć 
1200 kim. przez piaszczysta pustynię Ka 
rakum. Udział w rajdzie wzięło 20 samo 

chodów konstndkOM sowleckicii i fcnzy za 
frraniczhej. Wszystkie enaszyny sowiec­
kie funkcjonowały bez zarzutu i wróci­
ły do Moskwy. 

B» DOBRYM STANIE. 
Dzięki raidowi udało sie ustalić naj­

lepsza i najkrótsza drów przez pustynię 
Karakum, na przebycie której potrzeba 6 
i pół dnia aamtast 13 dni. 

3 0 0 WALK. 
Zgon słynnego boksera. 

Jak już podaliśmy jeden T najlep­
szych bokserów świata Young Stri-
bjlng uległ śmiertelnemu wypadkowi 
samochodowemu w stanic Oeorgia. 
Przewieziono go do szpitala, gdzie am 
putowano mu jedną nogę. Strbling po 

kilku dniach zmarł. Zmarły należał do 
czołowych bokserów świata 

w wadze ciężkiej. 
Karjerę swoją na ringu rozpoczął w 
17-ym roku życia. W przeciągu 12-u 'at 
stoczył przeszło 300 walk. 

Glor|a 31 p. Strzelców Kaniowskich. 
Przed świętem szarych żołnierzy. 

W dniu dzisiejszym wyjeżdża do 
Chorzowa drużyna szczypiomiaka' mis­
t rza Łodzi — K P Zjednoczone, na f inały 
o ty tu ł mistrza Polsk i , które zostaną ro­
zegrane w ciągu soboty i niedzieli. Jak 
się dowiadujemy, skład łodziau będ&ic 
następujący: Pi janowski . Sochacki. Raj 
chelt 1, Wasrowsk i , StanikowskL Staro 
sta, Rajchelt I I* Recz. Kubiak, Cybart i 
Fiszer. Finały zostaną rozegrane w 
dwóch grupach, przyozem do pierwszej 
zostały zaliczone: Cracovia, Dror 
(Lwów) , i War ta (Poznań) zaś do d ru ­
g ie j : Chorzów, Zjednoczone i AZS (War 
szawa). W sobotę grają Dror — W a r ­
ta, Zjednoczone — AZS oraz zwycięzca 
meczu pierwszego z Cracovią i zwy­
cięzca mecziu drugiego z Chorzowem. 
W niedziele w finale spotkała sie mis­
t rzowie grup. a pokonani o 3> 4. 5 i 6 
miejsce. 

Jak się informujemy, zamiast projek 
cowanego na dzień Jutrzejszy meczu to­
warzyskiego drużynowego 1KP-Z jedno 

iczone. odbędą się w lokalu przy ul . Prze 
d w lnianej Nr. 68 od godz. 19-ej między 
klubowe zawody bokserskie, organizo­
wane przez K. P. Zjednoczone, na które 
zostali zaproszeni następujący pięścia­
rze: z klubu I K P : Spodenkiewicz' Ba-
nasiak. Graczyk, Chmielewski I I . Janas, 
z klubu Oeyer : Ost rowsk i . Zając i z ktu 
bu Zjednoczone: Brzęczek- Michalak, 
Rajnert. Kasznfa, Szczepański. Trzaskał 
ski, Marczewski i Jaskóła. 

Warszawski okr. Zw. Pi łk i Nożnej, 
zaproponował PZPN-owi rozegranie, ja­
ko przedmecz meczu Polska — Czecho­
słowacja w dn. 15 b. m., spotkania mię­
dzymiastowego Łódź — warszawa. Jed 
nak projekt ten, w obawie przed deficy­
tem, nie został zaaprobowany. 

(—) Ostatnio odbyło się posiedze­
nie Polskiego Komitetu Olimpijskiego 
podczas którego zastanawiano się nad 
pierwszemi przygotowaniami do 
Igrzysk Olimpijskich w r. 1936 w Ber l i ­
nie. 

(—) War ta (Poznań) gra 22 bm. z 
Blau—Weiss z Ber l i n * . 

(—) Pi łkarska reprezentacja Krako­
wa — wyjeżdża w grudniu na tournee 

Rejestracja rocznika 1913. 
Jutro, w sobotę, dnia 7 1> m., o godz. 

8-cj rano winni się zgłosić do spisu poborn 
wycli w biurze wojskowym zarządu m. Łodzi 
(Piotrkowska 165) mężczyźni rocznika 
1913, zamieszkali na terenie 1-go komisarja 
tu P. P., o nazwiskach na l i tery: w*, Z, 
Ź, Ż. i zamieszkali na terenie 7 komisarja 
tu P. P. o nazwiskach na l i tery: O, P, R. 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 

!vsranicjil .Sekcji Odczytowej Oddziału Łódzkie 
go Polskiego Czerwonego Krzyża W niedzielę d n i . 
S-go października o godz. 12-ej min. 30 w pnłud. 
nie. w w l i YMCA. ul . Piotrkowska W, dr. J Ka-
lila wygłosi odczyt n. t -O zakażeniach". 

Wstęp bczi>l»>tiy. 

W dniu 8 października 1933 r. 31 
pułk Strzelców Kaniowskich obchodź 
swoje doroczne święto, które w bieżą­
cym roku łączy się T 15-stoletnią ro.z 
niczą istnienia pułku. 

Łodzianin z niekłamaną szczerością 
i zrozumałym entuzjazmem odnosi s:ę 
zawsze do 31 pułku Strzelców Kaniow­
skich. Posiada to swoje uzasadnienie 
gdyż do glorji, jaką promieniują sztan­
dary tego pułku, przyczyniły sję sze­
regi s / a i v d i żołnierzy, z których ne 
leden urodził się i wyrósł na-iclemi łódz 
kiej. 

31 pułk Strzelców Kaniowskich 
powstał z połączenia się dwóch forma 
cyj, organizowanych wprawdzie niszi 
leżnie od siebie, lecz będących w y k w ; 

tem wspólnej idei Niepodległości urze­
czywistnionej żelazną wolą 1 czynem 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. —.. Jed 
ną z tych formacyj — to oddziały two 
rzone w polowie 1918 roku, zdała od 
kraju, na granicy A * J \ na stepach K u ­
bańskich, wśród dawnych dzikich Pól, 
na południu Rosji —jako 15 pułk Strzel 
ców, wchodzący w skład 4 Dywizji Ge 
nerała Żeligowskiego — druga z&£ to 
oddziały, które zorganizowane zostały 
na ziemiach Kujawskich w listopadzie 
1918 roku, w chwili gdy cały .Naród 
zerwał sę do walki z zaborcą — jako 
31 Włocławski pułk piechoty. 

Połączenie się obu tych formacyj. 
a więc 31 pułku Włocławskiego 1 W 
m.łku Strzelców Gen. Żeligowskiego, 
które nastąfłiłó w dniu 14 lipca 1919 r., 
we wsi Sokołów, w Małopolsce Wschfi j zawiedzie zaufania Ojczv*nv i Naczel-
dr.:c.i. wytworzyło obecny 31 pułk I iego Wodzal 
Strzelców Kaniowskich. ~"1 — - u 

Każda z tych formacyj, które sta­
nowią podwaliny dzisiejszego pułku, or 
ganizowana na różnych krańcach Eu­
ropy, posiada bogate karty w swej 
historji. Niepodobnem byłoby wymle-
n'- \ na tem miejscu te wszystkie mo­
menty, które złożyły się na ich świet 
tną przeszłość. Dawni i obecni żołnierze 
pułku pomną dobrze krwawe boje pod 
Mińskiem. Izabelinem, Zamościem i So 
kalem, pomną zwycięstwa odniesione 
w wojnie ze wschodnim najeźdźcą, któ 
re postawiły 31 pułk w rzędzie naj­
dzielniejszych pułków naszej bohater­
skiej Armji. Liczna zdobycz wejenna i 
liczne sukcesy w bojach, czy potycz­
kach; zapisały go złotemi zgłoskami 
w księdze dziejów odrodzonej Armji 
Polskiej i utrwaliły w pamięci jej 
Twórcy. 

Gdy w cztery lata po wojnie W ó l z 
Naczelny Marszałek Józef Piłsudski, 
spostrzegł na naramienniku żołnierza 
cyfrę „ 3 1 " rzekł: „Znam dobrze 31 
pułk — to ten, który tak dzielnie bronił 
sę w Zamościu". 

Nieć1' cześć żołnierska dla prochów 
tych, którzy polegli w walkach nad 
odbudową Państwa, niech szacunek dla 
Dieknych ideałów pierwszych żołnierzy 
fego pułku, niech to głębokie umiłowa­
nie sławnej przeszłości — będą najpow 

''jszą rękojmią, że 31 pułk Strzelców 
Kaniowskich tak samo w pracy pokojo 
wej, Jak i w boju, wierny swej t rądy 
cii. zawsze pójdzie naprzód i nigdy nie 

Spełniłeś obowiązek w sto* 
sun u do Państwa, możesz 

teraz pomyśleć o sobie. 
Całe społeczeństwo polskie, natężone 

w walce o byt staje dziś przed nową 
furtką szczęścia, na której widnieje napis 
„28-a Polska Państwowa Loterja Klasowa" 
Co kryje się za tą furtką dowiedzą się 
wszyscy, przeczytawszy plan nowej loteri i . 
Jest on niespodzianką dla graczy w kie­
runku przystosowania gry loteryjnej do 
współczesnych warunków życia. 

A więc przedewszystkiem tempo — 
28-m* loterja tozegra się w ciągu 4-ch 
miesięcy, zamiast dawnych 6-ciu. 19-go 
października rozpocznie się ciągnienie 
pierwszej klasy, a już '*Ą stycznia zakoń­
czy się ostatni akt — uroczystością kreo­
wania nowego polskiego miljonera, a może 
nawet dwutniljonera. 

Prócz tego cena losu została obniżona, 
dzięki skasowaniu jednej klasy t. j . zre­
formowaniu loterji z 5-cio klasowej na 
4-kI. Czyl i obecnie los kosztuje we 
wszystkich klasach ty lko 160 zł. zamiast 
200.— przy możliwości wygrania takiej 
samej najwyższej wygranej. 

Zdawałoby się, że taka obniżka musi 
wpłynąć na zmniejszenie wygranych. 
Tymczasem przeciwnie: obecny plan lo­
terji jest lepszy i bardziej atrakcyjny niż 
poprzedni i w 100'/« odpowiada intencjom 
i upodobaniom większości graczy. 

Dziś, w momencie ciężkich doświadczeń 
gospodarczych, kiedy cały Naród musiał 
spełnić swój obowiązek p a r j o t y c z n y 
wobec Skarbu Pańztwa, wielką dźwignią 
moralną będzie los 28-ej loterj i , która 
posiadaczowi otwiera piękne horyzonty 
spokojnego i beztroskiego życia. Dziś 
każdy obywatel może i ma prawo sobie 
powiedzieć: spełniłem obowiązek obywa­
telski — trzeba pomyśleć o sobie — 
trzeba otworzyć furtkę szczęściu. 

do Belg j i , Holandj i , Francj i 
A f r y k k 

(—) Wyznaczone na 8 b»n, zawody 
l igowe War ta—Podgórza przełożone zo 
staty za zgodą obu drużyn i kpt . zwiąż 
kowego P Z P N na dzień 15 bm. w Poz 
naniu. 

(—> Polska reprezentacja pi łkarska 
rozegrała dotychczas z Czechami siedem 
meczów, ulegając sześć razy a raz ty lko 
i to z drużyną amatorską remisując: W y 
n ik i meczów przedstawiają się następują 
co: w r. 1935 — H2, w r. 1926 — 1 ;2, 
w r. 1928 — 2:3. a z drużyną amatorów 
— 0:1 , w r. 1929 z drużyną amatorską 
2:2, w r. 1930 z drużyną amatorską—1.2 
a w r. 1930 — 0:4. 

Na międzynarodowym turnieju ten-
n isowym w Meranle w zawodach o pu 
har Lenza dla pań Jędrzejowska prze­
szła do f inału wa lkowerem, wskutek 
wycofania się je j przec iwniczk i Fran­
cuski Adamoff. 

W grze podwójnej mieszanej para 
T loczyńsk i—Jędrze jowska pokonała pa 
re niemiecka Menzel-Sander 6:3, 6:0. 

..SCHOWAJCIE SWOJE SMUTKI ' 
Aa/treaefsM PR*MJ*RA HZONU te KII»TK 

,J\IETN>" I ,TADRIM". 

.^chowajcie swoje smutki" jest lyiwłero 
o a t . U u i e g o f i l m u najpopularniejszych dtiś 
komików ekranu, Hardy ego i Lnurela 
( ł ł i ps i Flapa). Rzeciywiście trudno pa-
i , . i t ; t iv o wsaerkich z m a r t K i e n i a c h , patrząc 
na szereg pnesabawnycn „smutków" i r * > 
• m m i 

inakomitej p a r y . 

1 y m rasem pokaaano nam jeden d'uż> 
ii .u s łeb udziałem. Jest to notu - b e m ' 
j>-."I F I L M Fl ipa i Flapa, stworiony ja-
ku CiiłoM, a nie ślepek z k i l ku dwu -
nk'óv. ek. 

/ke ja tor.', się początkowo podesas woj­
ny. NVi polu bitwy ginie ich prayjuriel i 
zostpwia i m w spadku... córeczkę, której 
d*i:<dków trzeba po wojnie odnaleźć, Oeay 
* i • i- poszukiwania nie d a j a . reaultatn, » 
tworzę tylko komplikacje I łamią n i e j e d n o 

sz' >(*tie rodzinne narzucając rozmaitym 
ojcoiii dziecię, o którem nikt nie wie-
dii.t*. Oczywiście dsięki p r z e 9 r t b a w n r ( m u 

p r : } ' M I K O W I w najmniej spodziewanym mt> 
mew i ' właściwa rodzina się odnajdnje, M 
Flip i Flap otrzymują 

znamiona nagrodę 
za > i. ilu. . I . ale wzruszającą opiek* u d 
ii ' „ •. k M-m. 

femiecb — t o zdrowie!... oto hasło p o d 
jak:"m kina „Met ro" i „Adr ia " wystąpiły 
z pnmje rą nowego f i lmu popularnej -pół­
k i . F l ip i Fktp, jak już zaznaczyli<toy, 
prz"«:hod*Q niezwykłe pcrepytje, zabawne 
sytuacje. Humor J Pogoda! Wescłoió! 
l; ; - rj:i niezwykle staranna i pomysłowa 
''\ I : śmieje się i bawi doskonale! 

Miłośnicy zdrowego, rubasznego humoru 
/ u . i j . l . I tu niejedną sposobność d o 'mi. d i u 

„et ł uclia do ucha"... 

Wycieczka do Warszawy 
na mecz p i ł ka rsk i Czechosłowacjn-Polska 

N« .ik»ńf .> i i " tesoroeznego sełonu footbalo. 
wega w Polsce, «»-11»<-<t -ii- sie w Warszawie w dniu 
15 październiku aensacyjny mecz piłkarski między 
reprezentacja zawodowych piłkarzy CzecWłowacji 
a Tolakt. Spotkanie to będzie, eliminarj* do mi<-
trzottw -v.i.-ii.i, która po raz pierwsry rozegrane 
. .-i.ui.1 w roku przywdym w Rzymie. 

Miarą potężnego zainteresowania opinji s p o r t o . 
wej w Czechosłowacji meczem piłkarskim w nie­
dzielę, dnia 15 paidziernika Świadczy fakt, łe do 
Warszawy zjeżdża niezwykle liczna wycieczka 
dziennikarzy czeskich, reprezentoja^ch niemal ea. 
I:.i prasę czeskf-

W Polseo zainteresowanie pow)ż;zeni ip«tkiu 
uiem jest olbrzymie. Niemal ze wazystkich atron 
kraju urnchoniiona aostana do Warnaawy specjał, 
ue pociągi wycieczkowe. Jak się dowiadujemy 
biuro podróży Wagons Lita Cook ( u l . Piotrkowska 
64) rozpoczęło już przyjmowanie zapisów na wy. 
cieczkę do Warszawy. Cena biletu, obejmująca 
przejazd do Warszawy i powrotem oraz bilet wstę 
pu na mecz (wejściowy przed trybunami) wynosi 
zł. 10. Zapisy przyjmowane ag w dalszym cięgli w 
godzinach biurowych, przy zapisie można wpłacać 
tylko polowe sumy. Rliżaaa szczegóły wycieczki 
ogłoszone zostaną w dniach najbliższych. 

Wycieczka do Warszawy. 
W nadchodzącą niedzielę, dnia S bm. Łódzki 

oddział WAGONS U T S COOK organizuje jedno, 
dniową wycieczkę do Warszawy. 

Odjazd nastąpi o godz. 7.2S z dworca Kaliskie 
••'•> i "15 a dworca Fabrycznego, powrót o godz. 
£0.45 z Warszawy i o godz. 23.00. 

Przejazd w obia strony wynosi kl. 111 zl. 12.--

a kl. I I zł. 18, -
7.0 względu na ściśle ograniczoną ilość biletów 

należy we własnym interesie bilety nabywać jak 
najwcześniej. 

Na powyższą wycieczkę bilety sprzedaje WA-
GO?«S . U T S COOK (Piotrkowska 64), od zoila. 
9 do 13,30 I od 15 do 20, 

Życie ekonomiczne. 
B A W E Ł N A 

N " . i . ]ORK% I I>.!?>III<-WL.-I. Łoee 9.76; pażdzinr 
uik 9 te; Ustoąiail 9.35; grudzirń 9M. 

NOMY OFLEAH, & PUIRHTEENIK*. Loco 9.47; paź-
•I i.-uiik 9,40; . U M I / I M . 9,62; *-t>eaeń 9.68. 

Ł > » | M J T F L , 6 <• TIIHIPNTIHT. Loco 7.28: stycaeii 
" ,Bi; •torwre 7,14; utaj 7,33. 

UWITA. 6 PA&HKTNIK*. IW* irndaie*} 
10.74; styczeń 10.87; warzer H Ł08. 

Waluty, dew zy i akcie 
na giełdzie warszawskie) 

Z M I E N N A T F N D E N C \ \ DLA D l WKT. 
N i aohranm ••j.-t.U n i e n i ^ Ś N E J jwnował n r.tró 

i u * ' I E D Z M T I R Y . 

|'RYWATN41 f A W i R z " LOikACYJNK — 
> i K u l A H K N-.iit \ . l . . ( > / i 

Dział listów ,.% i.i,.m.i. arniicczuycb i»v.*, ; - i« 
kretłytowych był I K U <i - U . .i ożywiony, w grupie pin 
wini i«n.ilr.-i zaś łrazuukcy.i • . ! i . t..I.,• • I nie 'gi»H-. 
rano /iipcłnic. 

P A P I E R Y P S O C E N I O W i; 
l*r«iujawa fa is . zks łłtkdu.v|a»» r. \ ;.",•') 

Premjowa Pożywka I » . » ! . » i . i«*4ja I I I t i3 t } | IV. 
tnjowa Pożyczka Inwestycyjna I0SJIW; Pau>t«o*W 
Patyczka Ko»wet*yjj»e 1924 r. IrWywką 1H 
łarowu 1919—1920 r. 5*.«6; Pożyczka X«ł>«li /a*>J 
no 19Ż1 r. Li*ty Za«ąjłwjs# «Ł«itu IWhnnu 
firjTS; Listy Za>«aw^« Ranku RoJtu-go !,»«'; I.i••»• 
Zattawne Bankn *7osp. Kraj I I <-in o3J.'.;- i.yoty 
Za>tawne Basskw Gas|v Kioj . I caw oi>ht* 
• ><• K.»,,.,.! l i . inkn t . . - c I I «łn. SJ4*J 
OblŚKncje KŃnnmnalnc Panku Gosp. Krai I em, 
M.ftftl Llstv Za-t«wne 1 - w i Krettot. łVzem. 
Polak. 53,00- U«rr /a*»awue l\»w Kr. ̂ Wniik. W 
Waffzawic 44,00; Listy Z»-la»n.- Tnw K -<•»!. nu 
Warszawy 5760; Listy Zastawie To\ Kr>d. n» 
Warrznwy t4,36. 

AKCJt: — N W - D N O t I U U . 
/ekranie gleWy akcyjnej m i ik przebieg wwd* 

uiywiowy. W tropie hankttwei H - I I I W I M akfjl* 
Uanku Polskiego ,w Uur ir o 3tk gr wyjąk>*», 

KUR^Y AKCY4 
r.auk Polski 78,75; S»m;icłiio.»yicc 8,.it). 

<;ikt.DA ZRoaowy wapszawska 
i POZNAŃSKA 

l f 6 />..t</ii.-i»ii/«. I . . , , . 1 . . , ., 

«.n /i.../.,\,...'l , ,» ,n m f | i y to i. .i 
—\L.~Ui MaafuJea jtdituiita 31 , t * -21 ,50 ; u*, iwa 
al*ivrana 30.00-31,00• owies ic«lnw!ii\ l*i 
15.S0: O W 4 M zbierany 14^0—1500; ję«.uueu I- u. 

13,50—16,06; ?.ro<h polny z workiem :'l •>" -
31,60: j rot l i Wiktu, ja a wockl.iu .:.\,0O-2ft,6nj 
•uąka |>>/.<-nn.i ą«t, I — 45 pror. inl .o-ową 08 'M 
—13,00; mąka |i-z.-nna gat 1 — 65 pro*. V>ttft-
ya,60; inąka pszenna gaŁ 11 — 26 proc. p u łuk. 
<UM>woj . i2,00-3i.0O; mąka pszenna gal. I I I po. 
ileslilo M,0O~.33,Oł>; mąka iytaia pyth>w« ąy I 
tó/u.5 proc. 24.00- -26,60; wąkn żytnia, sitl.cwa 
gał. ł ł po 53 P R O C . 1 8 , 0 N ~ 2 6 , 6 6 ; mąka żvuiia tozo. 
wu V5 proc. 18,00—20.66. U>zvo*okl«nie -r*ok<i>u>. 
pASfMti, •• / . , . . , / ; I , - / » . - i . R . Urzędowa • •. ii.l • Giełdy 
Zbożowej i Tnw u<>«•<• j w 1'oziiłiuu Żvta U. , j ; 
łyto 14*6; pameica J6.S6; pszenica 19.8S; pszent. 
ea 19.75: O W I E S 14,30; owies 11.J owioa 1 U S ; 
tiwn - 14.66. Kursy ustalone na noslttawie ««• iurje«i 
taryjnych; iyta 11.50-• 14.73; nazouica ^0,00-20,56 
jęczmień 14,00— 11 jęezmleA 13,50—19.7S: ięet 
•tloii browarowy 16,30—17,50; owies 1%56>—1466{ 
maku pasjenan 65 proc. * workiam 53,06—33 0 0 1 
; i o i U Wiktoria 20.00—24,60, groch lolgera 2K.06 
—25 66. 

••• ' I M . 
i :23 

RAD) O-KĄCIK 
RASZYN, S O B O T A . 

T.OO Sygnał czasu 1 piętn ..Kiedy raawo walają 
zorze". 7.05 Gimnastyko. 7JO Płyty. 7,35 Oz. po-
iann\ 7,46 Płytf- 7,525 Chwilka iosp«darUwa do-
mowego. 7,55 Program na dzień bieżący. 11,30 Co 
dzienny przegląd prasy polskie). 11.40 Wiadomo, 
śei O eksporcie polskim. 11.45 Kom. Min. Opieki 
Społecznej dla Pa&itw. Uraed, Peśtedn. I'raey-
11,MI Wiudoznojei bieżące. 1137 Sygnał czasu a. 
Warsz. Obserwat. A I S T R O A H . I hejnał % Krakowa, 
12,05 Muzyka lekka. 12,30 Dzieottik południowy, 
i wladomoiei znetoorologiraiie. 12,3 Muzyka lek* 
ka. 15,30 W Udo o> olei gospodarcze. 15,40 Skizyidu 

• t" I.-cku. 15,55 Chwilka lotnicza i przeciwgazo. 
w*. 1'i.im Utwory skraypeow*. 1S\26 Odczyt aa 
Lwowa. 16.40 PlraneuskL Lektor L. lt«qui»ny 
16,85 Koncert: Ork. P. K pod ki«r. 3 t Nawrota, 
71,45 Audycjo D L A chorych ze Lwowa. 18,00 Nabo< 
żcń-iwo z Wilna. 19,05 Rozmaitości. 19J3 Kwa. 

1 .li.ui literacki. 19,46 P R O G R A M na drien następny, 
j l'. t . Dziennik wioezorny. -0,no Koncort wiocaor. 

n\ Ork. tymi. P. R, P O D dyr. ] , Ozimiń*kie|O , 1 
E H . I I I I I M I W - k i c j . T U R - k i c . i 21,66 Skrzynka poczto, 
wn i... LU IM-zna omówi p. W . Frenkiel. 21^0 Kon. 
rert ehoplnowckL 22,60 Odczyt w języku ohcym-
22,15 V I . T I L U I U I I K I I sportowe. 22.25 Muzyka tanecz­
na 23,66 Wiadomości meteor, dla komun. lotn. 1 
kom. policyjny. 23,65—24,06 Mnzyka innemu 

ŁÓDŹ JAK RASZYN 
A wyjątkiem. 

11,50 Prugrata na dzieh bieżący. 15,36 '.\-niun 
Izby Przcm. Handl. w Lodzi. 13,46—19,66 Trans­
misje z Warszawy, Lwowa i Wilna. 19,00 Wiado­
mości. 19,06 Wiadomości bieżące. 2206—1.(10 Kon 
cert żyrze*. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Dyktator. 
Teatr Popularny- — Spowodu próby przed-

tu-wienic zawieszone. 
Teatr Wesoły Momu» — Córą Buby. 
Teatr Rewjl „Re*" — Warszawa wita WHS. 
Alliamkra — Indyk i S»ka. 
Adria — Schowajclr swoje smutki. 
'. isino — Piet*) nad pieśniami 
Gapitol — Pletu serca. 
Corso — 1. Banita. U . W daleki świat, . 
Czary — I Piraci atepu. 11 MężrzyAiii w jej 

i>, tu. 
1 .. .iii.l.kiiio — Dzieje grzechu, 
l a n a — Nowoeat^ny Robinson. 
Motro — Schowajrle swoje smutki 
Palące — Pocałunek przed Itisirrn. 
Przedwiośnie — Ekstaza. 
Rakieta — Biała Odalirka. 
Roxy — Żona A drugiej ręki 
Stylowy — Gdy kończy »'ę miłość 
Sztuka — Czemp. 

Co zgotować dziś na obiai' 
Zupa kartoflana. 
Marchewka z groszkiem. 
Knedle ze śUwkami. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Marka P. W. Iu- i \ o> P. 
Wschód - ! I t . . « j 5.44- -
Zachód — 17,00 
I Hucośp rlnia 11.16 
Uhrło dnia 5.28. 
Tydzień 40. 

file:///l.~Ui
file://'./-niun
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Miljoner z blaszaną puszką. 
Relikwia austriackiego bogacza. 

Dominia Anglji zawsze utrzymują 
dość ścisły kontakt ze swoją metro-
polją. Zadokumentowała to ostatnio 
'Australja. Fabrykant czekolady, miljo­
ner sir Mac-Ferson Robertson, ofiaro­
wa ł puhar złoty, wysadzony drogocen 
nemi kamieniami wartości 15000 funt. 
szterl., 1 500 funt. gotówką nagrody te 
n u lotnikowi, który dokona przelotu z 
Londynu do Melbourne w ciągu 2 ty­
godni. Tego australijskiego krezusa ro 
dacy nazywają „miljonerem z blaszaną 
puszką'1. Przezwisko swoje bogacz za 
wdzięczą temu, i e skwapliwie przecho 
wuje w swym wspaniałym gabinecie 

blaszana puszkę, 
która zapoczątkowała jego bogactwo u 
ważając ją za talizman. Będąc Jeszcze 
małym chłopcem, wyemigrował wraz 

z rodzicami z Angl j i do Austral i i i aby 
ulżyć swej rodzinie zapoczątkował han 
del cukierkami, własnoręcznie sporzą-
dzonemi w łazience w starej blaszance-

Cuk ie rk i m ia ły powodzenie, zwłasz 
cza u dzieci, gdy wysz ło naiaw, k to 
jest „ f ab rykan tem" tych smako łyków. 
Przedsiębiorstwo rozszerzyło się i 
wkrótce małemu cukiern ikowi zaczęli 
pomagać rodzice. 

Obecnie, po 53 latach, Robertson 
ma 19 fabryk i jest uważany w s w y m 
kra ju za monopolistę w y r o b ó w cukier­
niczych i czekoladowych, które rozwo 
żą setki aut c iężarowych po ca łym Kon 
tynencie, nie wykluczając najdalej po­
łożonych od stol icy zakątków tego ol 
brzymiego kra ju . 
• J . K. 

Czy umie pani stać na głowie? 
Ciężka praca girlso w. 

Na powitanie mgły. 

Angielski pisarz Beverley Nichols 
omawia w dzienniku „Daily Mai l" fał­
szywe nawskroś pojęcia, jakie panuje 
wśród publiczności na temat chóru tea 
tralnego wogóle, a t. zw. zespołu girl-
s '6w w szczególności. Między innemi 
pisze on: 

„Niezależnie od idiotycznego prztko 
nania, że praca w chórze jest zabawką 
utrzymuje się równie śmieszne poję­
cie, jakoby ustawała wszelka odpowie 
dzialność osobista tancerki czy śpie­
waczki z chwilą, gdy występuje ona 

w zespole. 
„Czy przyszło wam kiedy na myśl, 

gdy patrzycie ze swej loży na szesna­
ście par skończenie pięknych nóg, uwi 
jających się w zawiłym rytmie po ja­
skrawo oświetlonej scenie, że cały 
rytm byłby naruszony, może zupełnie 
popsuty, że cały numer poszedłby na 
marne, gdyby jedna choć z szesnastu 
tancerek była śpiąca, zmęczona lub za 
myślona". 

Wogóle zdaniem Nicholsa publicz-. 
ność nie zdaie sobie sprawy z wyma-' 
gań, które chórzystka i • \ t 

tancerka musi spełnić. 
iWiele młodyh dziewcząt, marządyc* ,e 
teatrze, wyraża gotowość występowa­
nia ostatecznie nawet w chórze, Nie 
zdają one sobie wcale sprawy, jak cięż* 
k i jest ten zawód, ile wymaga o n . w y 
trwałości i najróżniejszych uzdolnień. 
Nichols twierdzj, że poważna kandy­
datka do irfego musi odpowiedzieć 
twierdząco na pytania następujące: 
• — Czy umie pani stać na głowie? 

— Czy potrafi pani strącić nogą cy 
linder z głowy swego ojca, nie dot­
knąwszy jego nosa? 

— Czy opanowała pani sztukę tań­
czenia na końcach palców? 

— Czy umie pani śpiewać, nie sa­
ma, lecz w chórze? 

— Czy odznacza się pani nieprze­
ciętną urodą? 

— Czy nogi pani tak są wytrzyma 
"te, aby w każdej sytuacji życiowej — 

f «awet wśród ostrego chłodu zakuliso­
w e g o poddać się bez lęku oględzinom 
szczególnie surowego baletmistrza? 

— Czy potrafi pani odbywać bez 
przerwy wielogodzinną próbę a także 
przebierać się w ciasnej, przepełnionej 
garderobie, jak błyskawica wyskoczyć 
na scenę i wyglądać tak świeżo, 
jak bezpośrednio po wyjściu z kąpieli? 

— Czy może pani wyuczyć się ról 
głównych, mieć je zawsze w pogoto­
wiu, jakgdyby miała pani zagrać, a 
powściągnąć wybuch swego tempera­
mentu, jeżeli nigdy do tego nie doj­
dzie. 

— Czy potrafi pani opanowywać 
przez szereg miesięcy tęsknotę za. oso 
bistym poklaskiem i zadawalać się w y 
dobywaniem ze siebie największego 

w y s i ł k u dla dobra zespołu? 
Istotnie widać z tego, że zawód tan 

cerki zespołowej wcale nie jest ł a twy , 
a kobieta, która mu się poświęca, po-
sadać musi stalowe ne rwy i muskuiy . 

W październiku i listopadzie nawiedza 
stolicę Angl j i corocznie gęsta mgła, k tó ­
ra częstokroć tamuje zupełnie ruch u-
liczny. Na wszystkich skrzyżowaniach 
ulic ustawiane są ko t ły z karbidem, k t ó 
rych płomienie stanowią w mlecznem 
morzu mgły jedyne punkty orjentacyjne 

dla przechodniów. 

Wzruszające listy kupca. 
W Ameryce została wydana "bardzo 

zajmująca książka pod ty tu łem: „Dzień 
mi l jardera". Au to r by ł niegdyś jed­
nym z sekretarzy starego Rockefellera. 
Posada jego była k ró tko t rwa ła i został 
z niej wydalony, gdyż 

nie przypadł do gustu 
swemu chlebodawcy. Prawdopodobnie, 
zgubiła go ciekawość. Widocznie, już 
wtedy w młodym sekretarzu t kw i ł a 
żyłka przyszłego dziennikarza. Pew­
nego razu natknął się w gabinecie na 
swego szefa i poufale go zagadnął: 

— Proszę mi powiedzieć, panie Roc­
kefeller, ile dziennie wydaje pan na swo 
je potrzeby? — Szef popatrzał na niego, 
pomlaskał wargami i pytanie zbył mi l ­
czeniem. Następnego dnia dymisja nie­
taktownego i niedyskretnego urzędnika 
została oficjalnie ogłoszona. 

Bardzo ciekawy jest rozdział, po­
święcony korespondencji, otrzymywanej 
przez Rockefellera. Codziennie nadcho­
dziły w niewiarygodnej ilości l isty i 
prawie we wszystkich by ły prośby 

o pomoc materjalną. 
Pracownicy układal i je sortowali i se­
gregowali, a następnie referowal i sze­
fowi te, które zasługiwały na popar-

SavannahM na felach oceanu. 

Pierwszy parowy okręt transatlantycki. 
Wobec olbrzymich okrętów - pała­

ców utrzymujących dziś komunikację 
pomiędzy kontynentami, nasuwa się 
pytanie, jak wyglądał pierwszy parosta­
tek k tóry przebył wodną przestrzeń 
dzielącą Amerykę od Europy. 

Minęło niespełna 115 lat od chwi l i , 
k iedy dokonano pierwszej próby prze­
płynięcia A t lan tyku na okręcie 

poruszanym siłą parową. 
Pierwszy parowiec transatlantycki, o 
nazwie ,,Savannah", by ł w rzeczy sa­
mej żaglowcem o pojemności 350 t , po­
siadający prócz żagli także parową ma­
szynę o sile 40 koni mechanicznych. M o 
lor len napędzał dVvu drewniane koła tsufol 
kowe, które czasu burzl iwej pogody i 
silnego falowania morza, mogły być 
zdejmowane i przenoszone na pokład. 
Zapas pal iwa składał się z 75 tonn wę­
gla i 100 metrów kubicznych drzewa. 

Wątpl iwości szczęśliwego przebycia 
na tak im statku oceanu by ły tak po­
ważne i ogólne, że kapi tanowi ,,Savan-
nah", nazwiskiem Roger pr.*e> długi 
czas nie udawało się zebrać załogi o-
krętowej. W całym Nowym Jor^u nie 
znalazł się ani jeden marynarz, 
k tóryby zachciał zaryzykować życi* na 
pokładzie statku nieznanego zgoła typu. 
Gdy wkońcu i ta trudność została po­
konana, w pamiętnym dniu 22 maja 1819 
roku w porcie Savannah podniesiono ko 
twicę ,,Dziwostatek", rozpiąwszy żagle 
i puściwszy w ruch maszynę, pomknął 
jak strzała na morze... A l iśc i owa począt 
kowa, ostentacyjna szybkość nie t rwa­
ła długo. Już po k i l ku godzinach, ka­
pitan Roger rozkazał zdjąć koła, a u-
C 7 y n i ł to w tym celu by po przyby­
ciu do Liverpoolu, móc swoją parową 
instalację zaprezentować 

w możliwie nienagannym stanie. 
Wobec tego, podczas przejazdu maszy­
na uruchomiona była ty lko przez 80 go­
dzin, przytem starano się w ten sposób 
oszczędzać również pal iwo, aby póź­
niej, dobijając do brzegów brytyjskich 
móc puścić statek ,.całą parą'', wzbudza 
jąc temsamem zawiść Angl ików. 

Zułoga okrętu „Savannah" opowiada­
ła, ze ilekroć na pełnem morzu rozpalano 
kocioł i czarne kłęby dymu poczęły wydo 
bywać się z komina, objaw ten wywoływał 

Podróż trwała 25 dni. 
ularm na spotykanych w drodze statkach: 
sądzono, że na „Sayannah" wybuchł po­
żar i spieszono nu ratunek! Wychodząca 
w owe czasy w New • Yorku gUzcta ,,Mer-
cantile Advertiser" pisała: 

„Któż odważyłby się przed dwudziestu 
jewcze laty przepowiedzieć, że w 1819 r. 
zbudowuny zostanie 350-tonnowy okręt, 
będccy w stanie J'jpomocą siły parowej 
przepłynąć Atlantyk! Fantastyczna mrzon­
ka Stała się faklgni! W z setkami wi­
dzów byliśmy świadkami wyruszenia z na­
szego portu parą poruszanego slUlku, który 
z 111'. tkawiczną szybkością pomknął na mo­
rze!" 

Ów prototyp linjowców ntlantyckkh po­
trzebował na przebycie drogi z Sa\Onnah 
do l.iyrrpoolu aż 25 dni, podczas gdy 

dzieiejłze morskie olbrzymy „pożerają" 
odległość tę w niespełna pięć dn i ! 

W Liverpoolu okręt doznał eutuzjastycz 
nego przyjęciu; wszyscy mieszkańcy wyle­
gli na jego powitanie, a włzdze miejscowe 
przybyły no pokład, składając gratulucję 
kapitanowi Rogerowi i urządzając owację, 
niby zwycięskiemu wodzowi! Po k i l ku 
dniuoh postoju, pierwszy transatlantycki pa 
roHtatek udał się w dalszą podróż, 
odwiedzając pokolci: Sztokholm, Kron-
8ztal i Petersburg. Dnia 10 październi­
ka, okręt rozpoczął swą podróż powrotną 
do Ameryki. 

Wobec doskonałych wyników „juzdy 
próbnej", •właściciel statku spodziewał się, 
że go sprzeda za wysoką cenę. Tymcza­
sem nadzieje te bynajmniej się nic ziściły: 
okrętu nikt nubyć nie chciał. 

Nie pozostawało więc nic innego, jak 
„dziwostatek" zamienić znów na zwykły 
żaglowiec. I jako taki „£uvannah" pełnił 
służbę przez lat wiele, aż w roku 1882 roz 
b i ł się u brzegów Nowej Funlandji. 

Poeta w szatach papieskich. 
Niezwykły portret w Watykanie.' 

Z okazji jubileuszu Leona X I I I . ksia 
żc Baldamarre Odescalchi postanowił 
'zaoiiarować mu portret Papieża Inno­
centego Xl-go» którego zaliczyć może 
dc krewnych swoich ipnzodków. Zwró­
cił sit do malarza Francesco Pado Mi -
chttti z prośba< bv portret ten wykonał, 
ów zgodził sie, zaznaczył jednak, że 
wolałby malować z pomocą 

żywego modelu, 
nic posługując się jedynie wizerunka­
mi Papieża Ir;nocontego XI-go przy­
swoję! pracy. 

Po pewnym czasie zauważył, że jego 
przyjaciel Gabriele d'Annuncio Jest w 
uderza acv sposób podobny do Papieża, 
którego portret miał malować. Zwrócił 

sic zatem do niego z prośbą, by zech­
ciał mu pozować- celem ułatwienia pra­
cy. Powieściapisarz chętnie przystał na 
prośbę przyjacieki który dzięki temu 
szybciej 

mógł portret wykonom. — 
Rezultat jednak był ten, że portret znaj 
duiącv sie obecnie w Watykanie jest-
być meże. podobny do Innocentego 
\ I - g o . tego jednak już nikt nie spraw­
dzi, natomiast wszyscy z łatwością rcz 
poznać mogą w szatach ipapieskich gło­
wę Gabriela d'Anpuncio. 

Wypadek ten nabiera ciekawego za­
barwienia, k;edv sie wspomni, że dzie­
ła tego autora sa na indeksie i to od 
dawna. 

Po „Savannah" juko pierwszy ,,parowy 
żaglowiec" przepłynął Atlantyk okręt ho 
lenderski ,,Curacao", następnym był „Royal 
Wil l iUin". 

cie. Za dawnych czasów bogacz był 
bardzo hojny, Z biegiem lat stał się 
sceptykiem, nieufnie spoglądając na l i ­
sty, wołające o pomoc. Trzeba jednak 
nadmienić, że miał k u temu powody, a 
mianowicie: w ciągu długich lat przy­
chodziły pod adresem miliardera listy, 
z k tórych bi ła taka rozpacz i tak wie l ­
ka wiara w jego dobroć, że fi lantrop 
nie mógł t ym prośbom odmówić. T o p i ­
sała matka, k tóre j córka umierała 

na suchoty, to niepełnoletni defraudant 
w przeddzień samobójstwa, a wreszcie, 
błagalny l ist nadesłał sparaliżowany 
staruszek, pokładając jedyną nadzieję 
uratowania mu życia w pomocy boga­
cza. L is ty odznaczały się tak im smut­
kiem, a zarazem taką elokwencją, że nie 
jednokrotnie sekretarz Rockefellera, czło 
wiek, którego życie wyhar towało i uod ' 
porni ło 

miał łzy w oczach, 
W takich razach nakłaniał szefa do <*• 
fiar, wypisując dużą ilość czeków. Akcja 
dobroczynna kwi tnę łaby nadal gdyby nie 
przypadek, k tó ry nieoczekiwanie zdra­
dził, że wszystkie wołania o wsparcie 
pisane by ł y iedną i tą samą ręką". Oszu 
steir. t ym okazał się jakiś kupiec, któ­
ry obrał sobie tę drogę do zbogacenia 
się i z dochodów tych kupi ł wi l lę i dwa 
auta. Pomysłowy oszust posługiwał się 
korespondentami w różnych miejscowo 
ściach świata, prowadząc „ in teres" 

na szeroką skalę. 

Jednak sprawy przeciwko niemu amery 
kański krezus nic wytoczył , gdyż Roc­
kefel lerowi sąd nie potrzebny. Wyc ią­
gnął ty lko z tego odpowiednie kon­

sekwencje, i obecnie przy udzielaniu za­
pomóg przestrzegana jest przezorność, 
ostrożność a nawt skąpstwo. 

J. K. 

Kawioru nie jeść łyżkami — 
a perfum nie lać strumieniami 

Używanie silnych esencyj jest w 
najwyższym stopniu niestosowne i 
wywiera wrażenie wprost odrażające. 
Kobiety i dziewczęta straciły jakby 
zrozumiecie dla naturalnego powabu i 
naturalnego wdzięku. Wydaje im się, 
że są wytworne i eleganckie, gdy prze 
pajają swe suknie, chusteczki -u.'. 

laklemiś chemikaliami, 
wskutek czego działają niewątpliwie 
na wszystkich, którzy nie postradali 
jeszcze ostatniej reszty wrażliwości 
estetycznej, jak robotnice, zajęte w la­
boratorium chemicznem, lub manlpu-
lantki z salonu fryzjerskiego. 

Róża np. jest wspaniałym kwiatem, 
a jej woń jest objawieniem rajskiego 
piękna. Natomiast skoncentrowany 'za­
pach różany, a Jo tego „uszchachetnio 
ny" chemicznemi substancjami I zasto 
sowany do „celów towarzyskich", jest 
przenikliwy i smaga nerwy zdrowego 
i naturalnie odczuwającego człowieka, 

Jak uderzenie bata. 
Perfum należy używać jednak nader 
dyskretnie, a nie przekraczać owej gra 
nicy, która zamienia perfumy na rzecz 
odrażającą i niewytworną. ? 

Kobieta, która się szmmkuje tak", 
że każdy ślepy nawet to w idz i 

Zakończenie winobrania. 

Dla licznych włoskich wiosek stanowi uprawa winnej latorośli jedyne źródło do 
chodu. Dlatego też zakończenie winobr anią połączone jest z licznemi uroczy­
stościami. Na i lustracj i : Biskup udziela przed kaplicą błogosławieństwa wieś. 

niakom, którzy przybyl i z ostatniemi zbiorami. 

i kobieta, która się tak silnie perfumu­
je, że jej zjawienie się jest zamachem 
na nerwy węchowe zdrowych i natu­
ralnie odczuwających ludzi, nie zrozu 
miała istoty tych zdobyczy kosme­
tycznych. Kobieta taka — podobna 
jest do wieśniaka, który poraź pierw­
szy w życiu skosztował kaw io ru . 

Podana mu kanapka z t y m przysma­
kiem tak mu smakowała, że zaczął 
kawior wyjadać z beczułki wielką lyż-, 
ką. 

Nie, porównanie to nie zgadza sie 
w całej pełni. Albowiem, gdy chodzi o 
chłopa, to tylko jemu samemu zrobiło 
się słabo, a gdy chodzi o szminki i per 
fumy — 

(o innym robi sie słabo. 
Pozatem porównanie odpowiada p r a w 
dzie. 

To, co robią obecnie kobiety 
dziewczęta, jest bezgraniczną przesa­
dą. Kobieta może zupełnie zniszczyć 
swój wrodzony czar, lub też podkreślić 
go w dyskretny sposób, zależnie od te 
go, czy zjawia się jako wędrowny 
sklep perfumeryjny, czyteż odpowie-
dnlem użyciem sztuk toaletowych pod ( 

kreślą, że zrozumiała, o co właściwie, 
chodzi. A więc drogie panie: Nie na* 
trętne walenie obuchem w łeb, lecz de 
l ikitne sugerowanie, nie hałaśliwe na« 
rzucanie się, lecz zrównoważona re­
zerwa. 

Słowem: kawioru nie Jeść łyżkami 
•L beczułki, lecz w małych, smakowi­
tych porcjach, które nie stanowią głó­
wnego posiłku, lecz tylko wstęp do nie 
go. 

Podsłuchane. 
K T O M A W I Ę C E J D Ł U G Ó W . 

— Panie Ełerweis, zadam panu ma­
łą zagadkę. 

— No? 
— 'Ja jestem zadłużony po uray l 

pan Jesteś zadłużony po uszy, to który, 
z nas ma więcej długów. 

— Nie wiem. 
— 'Ja! 
•— Dlaczego 

* *— Bo ja jestem wyższy. 

U DOKTORA 1 . 
No jak tam? Czy, środek prze­

czyszczający podziałał? 
— Naturalnie panie doktorze. Na* 

wet dwa razy. 
<— 'Jakto dwa razy? 
— Raz od dziewiątej 3o dwunastej 

w południe; 1 raz od pierwszej do szó 
stej popołudniu. 

* Odbito w drakami Władysława Stypulkowskiego 
w Łodzi Piotrkowska 195 (Żwirki dawniej .Karola 2J-
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